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II!
P r a s a  k ra jow a os tatnio bardzo  ży w o  

*ajmuje się projektem now ego  p ra w a  
małżeńskiego,  k tó ry  ma być  przedłożo­
n y  sejmowi do uchwalenia.  Zaintereso­
wa nie  tern zagadnieniem jest ca łkowicie 
Zrozumiałem,  gdyż chodzi tu o to, czy 
now e  p ra w o  małżeńskie zapewni  silne 
I zd row e  podwal iny rodzinie jako takiej, 
c z y  też stanie się źródłem rozprzężenia 
tnora lnego w pożyciu rodzinnem.  Nie­
s te ty ,  sądząc  z przes łanek,  jakie p rzedo­
s t a ły  się do opinji publicznej,  obawiać  
®ię należy,  że zamierzona u s t aw a  raczej 
zag ra ża  spoistości rodziny,  a tern samem 
społeczeństwa,  niż przyczynia  się do 
Uzdrowienia w  tej dziedzinie i tak już 
szwankującej  pod wielu względami  or ­
ganizacji  rodzinnej.

Dokładnych danych o now em p ra ­
wie nie posiadamy,  g d y ż  prace  odnośnej 
komisji nad opracowaniem  u s t a w y  osło­
nięte b y ły  przez  ca ły  czas  ich t rwania  
tajemnicą,  niemniej jednak już same po­
głoski rozgłaszane w  formie konkretnej  
hudzą po ważn e zas trzeżenia  u tych od­
łam ów  społeczeństwa,  k tó rym  leży na 
Sercu dobro spo łecz eństwa  i rodziny.  
T w ó r c y  now ego  p r a w a  mafżeńsk:ego. 
z daje się, niedość dokładnie zdawal i so- 
hie sp ra w ę  ze skutków,  jakie pociągnąć 
musiałoby s tosowanie w  praktyc e  prz e­
pisów u s t a w y  małżeńskiej.

Na czoło now ego projektu w y s u w a  
w prow ad ze n ie  ś lubów cywilnych,  

lako normalnego ś rodka zawieran ia  mał­
żeństwa.  Już sama chęć odsunięcia ko­
ścioła od w p ły w u  na ślub oraz odjęcie 
mu cechy kościelnej, św iadczy  o wiel­
kiej nowoczesności  i l iberalizmie us ta­
w o d a w có w ,  p ra gnących  oprzeć  małże ń­
s two na przes łankach niestałych.  Śluby 
kościelne za w ar te  przed kap łanem  będą  
Wprawdzie ważne,  ale nie istnieje p r z y ­
mus ich, pr zyczem  pańs tw o t ra k tow ać  
będzie taki ślub narówni  z cywilnym,  za ­
d a r t y m  przed urzędnikiem stanu cy w il ­
nego.

. Drugim działem niefor tunnego pro- 
lektu są ro zwody ,  pr ocedura  k tórych od- 
r °żnia m a łżeńs tw a bezdzie tne  od posia­
dających potomstwo.  Jeden z ar tyku-
CW' postanawia ,  że „małżonkowie  w 

d iek u  pow yżej  25 lat n :e mający wspól- 
Me małoletniego potomstwa,  mogą za 
°kopólną „godą po t rzech latach t rwania  
Małżeństwa,  wystąpić  do sądu z prośbą  
d rozłączenie (separację)  bez podania

°Wodów.“ Sąd w ezw ie  ich i po wy ja-  stii
trw,
V

eniu p raw nych  s ku tków  spyta ,  czy
ają w zamiarze i jeżeli tak. postano- 

 ̂ roz łączenie  na 1 rok i orzeknie,  po 
„ Osłuchaniu w n ioskó w małżonków,  wspr
h t r

awie  ich zamieszkania oraz c iężarów 
j 2ymania.  Jeżeli  po roku potwierdzą  

sąd orzeknie rozłączenie  na czas  nie­
ograniczony. nie uznając winy  żadnego 

małżonków.  P o  t rzech la tach ew en-

Brednie Boraha opinja przyjęła z oburzeniem.
N ow y Jork. (PAT.) W  związku  z 

wystąpieniem sen. Boraha z a u w aż y ć  na ­
leży, iż w  przeciwieństwie  do s tosun­
k ó w  europejskich sen. Borah nie repre­
zentuje opinji całej komisji spraw zagr. 
senatu, której  jest przewodniczącym,  
ani n aw e t  opinji większości  tej komisji. 
„New York Evening P o s t “ w ar tykule 
redakcyjnym,  u t r zy m a n y m  w ost rym 
tonie, ocenia ośw iadczenie Boraha, jako 
obelgę w stosunku do Lavala, zadając 
przeproszenia Francji ze strony Ame­
ryki. „Tim es“ nazyw a krok Boraha bra­
kiem taktu i dążnością do wysunięcia  
się oraz nielogicznością w łaściw ą sena­
torowi. Dziennik podkreśla przyznanie 
się do tego, że fizyczne warunki Pom o­
rza są mu nieznane.

B orah zw ierzy ł się am basadorow i P o l­
sk i, że gad ał g łu p stw a.

N ow y Jork. W c zora j  odbył  się w  
am basadzie  francuskiej  raut  na cześć 
p remjera  Lavala.  na  k tó ry m  oprócz s ta­
łej delegacji francuskiej obecni byli człon 
kowie rządu am erykańskieg o i szefowie 
dyplomatyczni .  Sensacją  tego wieczoru  
s tała si§ ro zm o w a  pomiędzy senatorem 
Borahem a am basadore m  Polski  Filipo­
wiczem,  w  czas ie której  am basado r  Fi ­

lipowicz, p o w in s zo w a w s zy  Borahowi  
odwagi cywilnej,  z jaką sena tor  a m e r y ­
kański p rz y zn aw a ł  się do nieznajomości 
stanu faktycznego s p ra w  Euro py  cen tra l ­
nej, zwróci ł  jego uwagę,  że deklaracja 
jego, podniecając i tak już rozag i towane 
elementy  nacjonalis tyczne w  Europie,  
może je pchnąć w  kierunku niepoczyta l­
nych wystąp ień zbrojnych p rzeciwk o  są ­
siadom. Senato r  Borah poddając  w  w ą t ­
pl iwość opinję, by  jego s łow a  mogły  
przyczynić  się w  Europie do naruszenia 
pokoju, zgodził się z tern, że  jego w iado­
mości o faktycznym  stanie rzeczy  w  P ol­
sce i u jej sąsiadów  są zupełnie niedosta­
teczne. (PAT.)

Laval nie robi gadulskiemu senatorowi 
zaszczytu.

Paryż. W e d łu g  informacyj  dziennika 
. P a r i s  So ir“, premjer  Laval  miał jakoby 
oświadczyć,  po ot rzymaniu  szczegóło­
wego sp ra wozdan ia  o oświadczeniach,  
uczynionych w  prasie amerykańsk ie j  
przez  sen. Boraha.  w  kt órych ten ostatni  
nalegał na sp ra w ę  rewizji  T ra k ta tu  W e r ­
salskiego.  a w szczególności  na o d eb ra ­
nie Polsce  Pomorza ,  że w o b ec  tego nie

Wykrycie fabryki „maszyn piekielnych .
Berlin. W  mieszkaniu jednego z ko­

munis tów berlińskich policja w y k r y ł a  
większy skład mater ja łów w y b u c h o ­
wych  oraz  form żelaznych,  s łużących do 
fabrykacji  bomb. Skonf iskowano przy-  
tem druki nielegalne zawiera jące  w s k a ­
zówki  do konst rukcj i maszyn  piekiel­
nych.  Właściciel  mieszkania,  znany po­
licji z nielegalnej działalności w  r. 1921 
i 1923. został  a r e s z to w a n y  i ods tawiony  
do sądu. Na podstawie  dokumentów,  
znalezionych przez  niemiecką policję 
podczas rewizji  w godzinach wieczo r­

nych w  t. zw.  „Domu Liebknechta“ , w y ­
kry to  biuro part.fi komunis tycznej  w Ber-  
1 nie. A reszt ow ano  kilku funkcjonariuszy 
partji komunis tycznej  za s tawianie opo­
ru policji. Poszlaki wskazują ,  że skon­
fiskowane mate r ja ły  w y b u c h o w e  pocho­
dzą z kradzieży,  dokonanej  w  ostatnich 
czasach w  różnych częściach Niemiec. 
Policja w d ro ż y ła  energiczne kroki,  ce ­
lem ustalenia,  z jakiemi osob an r   ̂ oro- 
wincji pozostawal i  w kontakeV zto- 
wani  komuniści.  (PAT.)

tualnie wedle  uznania sądu wcześniej ,  
rozłączenie to może przejść w  rozwód, 
unieważniając zupeinie małżeństwo.

W  prz yp adkac h  m a łżeńs tw  posiada­
jących dzieci, sąd może postanowić  roz­
łączenie na żądanie jednego z małżon­
ków. jeżeli uzna że wzgląd na dobro 
małoletnich dzieci nie stoi temu na prz e­
szkodzie.

Osoba rozwiedziona może wstąpić 
w  n o w y  związek  małżeński.  Żona w r a ­
ca do nazwiska  panieńskiego;  jeżeli ma 
małoletnie dzieci, noszące nazwisko m ę­
ża sąd może jej p rz yzn ać  zachowanie  
nazwiska  nabyteg o przez  małżeństwo.  
Po n ad to  nowa u s t a w a  małżeńska znosi 
uprzywi le jowane s t anowisko męża  w 
małżeństwie ,  us tanawiając  zupełną r ó w ­
ność p r a w  i obowiązków.  Każdy z mał ­
żonków obow iązany jest  p rzyczyniać  się 
wedle swe j  możności  do ponoszenia cię­
ża ró w  u t rzyman ia  rodziny.  Mąż i żona 
mają rówme p r a w a  i ró w n e  obowiązki  
wob ec dzieci.

T a k  mniejwięcej  w  ogólnym  zarys ie  
miałoby w yglądać  p rzyszłe  p r a w o  mał­
żeńskie w  Polsce.  Cechuje go w  dużej 
mierze liberalizm, k tó ry  gdzie jak gdzie, 
ale w  małżeńs twie  „est może najmniej 
pożądany.  Sp ro w ad z a  on bowiem  in­
s tytucję mał żeńs tw a  na m an ow ce i s t a ­
nowić może w y g o d n ą  fur tkę do rozluź­
nienia w ięzów  małżeńskich i s tać się 
źródłem na sze roką skalę usankcjono­
wanej  p ra w em  demoralizacji .

S p r a w a  ta jest dla nas p ierw szo rzęd ­
nego znaczenia  i poświęc imy zagadnie­
niu temu w  przyszłości  wiele uwagi  je­
szcze,  w  tern przekonaniu,  że głos nasz 
nie pozostanie bez echa i przyczyni  się 
do osłabienia tendencyj zamachowyc h  
na sak ram en ta lną  t rwałość  związku mał­
żeńskiego.  Za s tanowiskiem naszem 
p rzemawia  także fakt, że społeczeńs two  
polskie w przygnia ta jącej  swe j  więk 
szóści katolickie,  mogłoby s tać  się t ere­
nem niepożądanych ek sp e ry m en tó w  w  
s w y ch  pod s tawach

zamie rza  więcej  z sena torem B o rah em  
się spotykać  i nie zamie rza  w d a w a ć  się 
w polemikę co  do tej kwestj i .  (PAT.)

Senator Borah.
P o d c z a s  p o b y tu  p re m ie ra  f ran cu sk ieg o  L av a ;*  
w  A m e ry ce  se n a to r  B orah ,  wielk i  przyjacieS 
N iem ców , sam  z re sz tą  Niemiec z p ochodzen ia ,  
dat w y r a z  n iepoczy ta lne j  nadziei,  że H o o v e r  I 
L av a l  za jm ą  się w  c za s ie  sw y c h  ro z m ó w  k w e ­
s t ią  polskiego P o m o rz a .  W y n u rz e n ia  B o r a r a  
c a ty  ś w ia t  p rz y ją ł  z w ie lk iem  oburzen iem , p ró c a  

o czy w iśc ie  Niemców.

2 tysiące dzieci żydowskich bez 
nauczycieli.

Czerniow ce. (PAT) J ak  donosi „Bies- 
arabskoie  S ło w o “, w  Kiszyniowie za- 
s tra jkowal i  nauczyciele w szys tki ch  
szkół  żydowskich,  u t r zy m y w a n .  przez  
gminę,  z pow odu zalegania od roku z 
w y p ła t ą  poborów.  Do szkół,  objętych 
s trajkiem nauczycielskim,  uczęszczało  
około 2 000 dzieci.

Waldemaras chciałby wyjechać do 
Ameryki.

Kowno. (PAT.) „Lie tuvos  Aidas“ do­
nosi, że W aldemaras zam ierza w yjechać  
na parę lat do Ameryki. W y jaz d  ten b y ł ­
by  możl iwy jedynie w razie zapadnię­
cia uniewinniającego w y r o k u  na W a ld e -  
m ara sa  w spraw ie przyw łaszczenia so ­
bie kw oty 50 tys. koron duńskich. P ro c e s  
ten odbędzie  się na początku roku p rz y ­
szłego.

Samolot bez skrzydeł.
M oskwa. (PAT.) Agencja Tas  podaje,  

że grupa techn ików specjal is tów lotni­
czych pr zv  awjochimie s k ons t ru ow ała  
po wielu doświadczeniach samolot  bez  
skrzydeł, unoszący sie w  powiet rzu  je­
dynie p rz y  pomocv  śmigieł.  Samolot  
ten nie pot rzebuje specja lnego lotniska 
do lądowania  i wykazuje  dużą  ró w n o ­
wagę.

Anglicy prędko uporali się z powsta­
niem na Cyprze.

Londyn. (PAT.) Min is t er s two  koloni} 
donosi o ogólnem uspokojeniu na C y ­
prze.  Jedynie  w  miejscowości  Kirenia 
doszło do zaburzeń.  T łum  ze rw a ł  z je­
dnego z g m achów  szt an da r  angielski i 
w ywies i ł  na jego miejsce ch o r ąg iew  
grecką.  Do Kirenji w y s łan o  posiłki, dz ię­
ki czemu w ładze opanow ały sytuację.,



Proces brzeski rozpoczął sie w Warszawie.
11 posłów na ławie oskarżonych—  460 świadków —  akt oskarżenia.

W arszawa. (PAT.) W czoraj o godz. 
JO-ej rano przed Sądem Okręgowym  w 
W arszaw ie  rozpoczął się proces prze­
ciwko 11-tu oskarżonym posłom do po­
przedniego Sejmu a mianowicie: Herma­
nowi Liebermannowi, Norbertowi Bar- 
iickiemu, Stanisławowi Dubois, Mieczy­
sław ow i Mastkowi, Adamowi Pragero- 
wi, Adamowi Ciołkoszowi, W ładysła­
w ow i Kiernikowi, Wincentemu W itoso­
wi, Kazimierzowi Bagińskiemu, Józefo­
w i Putkowi i Adolfowi Sawickiemu. 
Składowi sędziowskiemu przewodniczy 
p. Hermanowski, oskarżają zaś wice­
prokura torzy  Grabowski i Pauzę. Na ła­
w ie obrończej zasiadło kilkunastu przed­
stawicieli adwokatury. Świadków oskar­
żenia powołano 186. W raz  ze świadkami 
obrony liczba świadków i biegłych, któ­
rych przesłucha Sąd, wynosi 460 osób. 
Po  załatwieniu wstępnych formalności 
procesowych i odrzuceniu wniosków 
obrony, sąd przystąpił do odczytania ak- 
tiu oskarżenia,

W yżej wymienieni oskarżeni są o to, 
ze  w okresie od 1928 r. do 9 września 
1930 r. po wzajemnem porozumieniu i 
działając świadomie wspólnie przygoto- 
iwywali zamach, którego celem było u- 
jsunięcie nrzemocą członków, sprawują­
c y c h  w Polsce władzę rządu i zastąpie­
nie ich przez inne osoby wszakże ie z  
zmiany zasadniczego ustroju państwo­
w ego, przyczem działalność ich polega­
ła 1. na wyw oływ aniu 1 podniecaniu w 
masach nastrojów rewolucyjnych przez 
a) podburzanie do nienawiści przeciwko 
rządowi, do obalenia go przemocą, do 
nieposłuszeństwa władzy, do niepłace­
nia podatków oraz b) przez dyskredy­
towanie, ośmieszanie, wyszydzanie  
władz państwowych, przyczem akcja ta 
prowadzona była w  prasie, na kongre­
sach, zgromadzeniach, wiecach i zebra­

niach oraz szerzona w  odezwach 1 ulot­
kach, 2. na organizowaniu, szkoleniu i 
zbrojeniu kadr rewolucyjnych i na utwo­
rzeniu kierowniczej organizacji rewolu­
cyjnej, występującej na zewnątrz  pod na 
zwą „Centrolew**, która ułożyła plan 
objęcia przemocą władzy, zwołała t. zw. 
kongres krakowski, onracowała rewolu­
cyjne uchwały, przyjęte na tvm kongre­
sie, wydała nakaz zmobilizowania mas

ł vx7 ?^7 Cr,ir' - ’’rojnego ..marszu na War­
szawę", czego następstwem były w  dniu 
14 w rzesz5-  1 Tl® r. krwawe wystąoienia 
w 22-ch miastach polskich, lecz zamie­
rzonego zamachu nie dokonali z przy­
czyn niezależnych od ich woli, wobec 
udaremnienia ich akcji przez władze.

P o  odczytaniu aktu oskarżenia, obej­
mującego 90 kilka stron pisma m aszy­
nowego, rozpraw ę odroczono do jutra.

T E L E G R A M Y .

Parlament japoński w Tokio,

Knut Westmann

przed którym raz poraź demonstrują Japończycy, żądając jaknajostrzejszyęh wystąpień pr;e-
c iw  Chinom.

Marynarze niemieccy nie chce wracać 
z Hdsli do swej ojczyzny.

tprofesor historii religji na uniwersytecie w  Up- 
sali zostat w ybrany arcybiskupem Szwecji.

Berlin. Z Hamburga donoszą o na- 
deszłych tam wiadomościach o nowym 
buncie m arynarzy  na niemieckich okrę­
tach, stojących w  porcie odeskim. W y ­
mienione są okręty  „Askania1*, „Bis- 
kaya“ i „Juliusz Schindler**. Na czele 
zbuntowanych m arynarzy stanąć miała

załoga „Askanii**. Kapitan jednego z o 
krętów, k tóry  próbował interweniować, 
został przez m arynarzy  postrzelony 
K edy wkońcu udało się wyprowadzić 
okręty z portu, 34 zbuntowanych m ary 
narzy odpłynęło na ląd i pozostało w 
Odessie. (PAT.)

Bandyci przyczyną sporu dwóch państw.
Sofia. Prezes  rady  ministrów Mucha- 

r.ow oświadczył dziennikarzom, że o- 
trzymał od ministra pełnomocnego Jugo­
sławii notę, cytującą wypadki przenika­
nia uzbrojonych band na terytorium Ju­
gosławii w ciągu ostatniego półrocza. 
Rząd jugosłowiański twierdzi, że bandy 
te utworzone były na terytorium bułgar- 
skiem. Jugosłowiański minister spraw 
zagranicznych Marinkowicz zamierza

poruszyć tę sprawę na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów. Prem jer Muchanow za­
przeczył stanowczo twierdzeniu, jakoby 
siedlisko tych band znajdowało się na te­
rytorium Bułgarji, zaznaczając, że próby 
przekraczania granicy paraliżowane są 
przedewszystkiem przez władze bułgar­
skie oraz że rząd w ydał już i zamierza 
wydać jeszcze surowsze zarządzenia, ce­
lem ochrony pogranicza. (PAT.)

Śnieżna zawiej?.
Opowiadanie 

z życia amerykańskich kolonistów.
6) (Dokończenie.)

— Może sobie przypominacie — cią­
gnął dalej Jim spokojnie — że przed pół­
tora rokiem, w sierpniu, handlarza W e­
ston w Atchison naprzód nikczemnie 
oszukano, a potem zamordowano?

—  Wiem o tern dobrze, gdyż W eston 
t y ł  bratem mojej żony.

— Jeśli chcecie poznać mordercę, to 
nie trzeba go daleko szukać, oto stoi 
obok was! To ten pan, co się nazywa 
F e rg u s !

— Tamten morderca nazyw ał się 
Robinson.

— Akurat tak się nazyw a ten pan, 
n ‘ech pokaże swoje papiery, a przeko­
nacie się, że prawdę mówię!

— Cóż na to powiecie, panie Fergus?  
*— zapytał Cooper, badawczo spojrza­
w szy  na swego gościa, którego dziwne 
pomieszanie nie uszło jego uwagi.

— Mówię, że są to nikczemne kłam­
stw a — z trudnością odpowiedział Fer­
gus.

— Nie, to święta praw da! — zawo­
łał Jim. — Joe i ja byliśmy wtedy w At­
chison. Widzieliśmy w as i znamy was

dobrze. Staliśmy na rynku i chcieliśmy 
w.dzieć, jak was będą wieszać, ale my 
i tysiące innych musieliśmy z długiemi 
nosami odejść, boście w nocy uciekli 
i pewnie jak.ego myśliwego, albo indyj­
ski wigwam  zrabowali. Za w aszą gło- 
v\ ę naznaczono nagrodę 100 dolarów. 
Aresztuję was i oddam w ręce szeryfa 
w Atchison. Joe! do mnie!

P rz y  tych słowach Jim rzucił się na 
fałszywego pana Fergus.

Ten wydobył szybko rew olw er 
z kieszeni, celował jedno mgnienie oka 
i wypalił. Z przestrzeloną piersią upadł 
Jim na podłogę. Rozległ s ę  drugi strzał 
i raniony Joe padł również...

— Do wszystkimi diabłów, co sie tu 
dzieje? — zawołał fermer, porywając 
sztuciec ze ściany. — Henry i James do 
b1 on i! Panie Fergus albo raczej panie 
Robinson, ani kroku, aresztuję cię!

Ogorzały traper patrzył się na niego 
zc smutnym uśmiechem.

— Nie było to szczęściem dla mnie, 
że śnieżna zawieja przypędziła mnie do 
tego domu, że tych dwóch łajdaków 
chciało mnie okraść! Jestem zgubiony, 
w idzę to dobrze!

Z tym samym smutnym uśmiechem 
popatrzył się na Judytę, całą drżącą 
i śmiertelnie 1 ladą... A potem, spokojnie 
przyłożyw szy rew olw er do skroni, po-

c ągnął za cyngiel i z roztrzaskaną gło­
wą stoczył się na podłogę.

Gdy po tych silnych wzruszeniach 
rodzina fermera cokolwiek się uspokoiła 
przypominając sobie tak nagle następu 
jące wypadki, w szyscy  musieli przy 
znać, że bądź co bądź dobrze się stało, 
gdyż straszną byłoby rzeczą, gdyby pó 
źniej mąż Judyty  okazał się zabójcą jej 
w uja...

Z papierów, znalezionych przy samo 
bójcy, przekonano się. że w  samej rze 
czy był on owym zbiegłym Robinsonem

Jim drogo opłacił swe złodziejstwo, 
gdyż kula rew olw erow a przeszyła mu 
serce i śmierć nastąpiła natychmiast.

Joe był wprawdzie ciężko rannym, 
iecz przy starannej opiece wyzdrowiał 
i 7 wiosną opuścił fermę, zabierając po- 
kł-yjomu kosztowne futra, które następ­
nie sprzedał za bezcen w St. Louis.

W  późnieiszym czasie okolica Coun­
cil Bluff nad Missouri zaczęła się zalu- 
V a ć .  P rzyby ło  wielu nowych osadni­

ków, z pomiędzy których jeden o trzy­
mał rękę Judyty.

Długo jeszcze podczas wieczorów zi­
mowych, wypadek, k tóry  opowiedzie­
liśmy, był przedmiotem gawęd i roz­
mów, lecz nigdy już nie przybył podo­
bnie niepożądany gość, gdy około fer­
my znowu szalała śnieżysta zawieja.

KONIEC.

Spółka bracka nawiąże rokowania ze 
związkami zjwodowemi.

Katowice. (PAT.) W czoraj pod prze­
wodnictwem inż. Kossutha odbyło się 
posiedzenie Komisji Arbitrażowej, na 
ctórem rozpatryw ano spraw ę wypowie- 
c zenia przez Spółkę Bracką w T arnow ­
skich Górach um owy o płace pracowni­
com um ysłowym  tejże Spółki. Decyzji 
żadnej nie powzięto, ponieważ Spółka 
Bracka zobowiązała się wszcząć w prze 
ciągu 10-ciu dni pertraktacje ze związ­
kami zawodowemi pracowników um y­
słowych co do zawarcia nowej umowy,

Rozpoczęcie prac nad ustawą o ustroju 
w ojew ództw a śląskiego.

Katowice. (PAT.) Śląska Rada W o ­
jewódzka na posiedzeniu w  dniu wczo­
rajszym przystąpiła do obrad nad pro­
jektem us taw y  o wew nętrznym  ustroju 
województwa śląskiego, rozpoczynając 
nad projektem generalną dyskusję. P ro ­
jekt ustaw y zawiera przepisy, dotyczą­
ce organizacji Sejmu Śląsk., Śl. Rady 
Wojewódzkiej i Śl. Urzędu W ojewódz­
kiego. Dyskusja będzie dalej prowadzo­
na na następnem posiedzeniu, które od­
będzie się w początkach listopada. Po- 
zatem Śl. Rada W ojewódzka ustaliła, że 
posiedzenia jej odbywać się będą stale 
w poniedziałki i piątki.

W isła gości Pana Prezydenta.
Bielsko. (PAT.) W czoraj o godz. 17,03 

przejechał przez Bielsko P. P rezydent 
Rzplitej w  drodze do Wisły. P. P rezy ­
denta, który jechał specjalnym wago­
nem, przyczepionym do zwyczajnego po 
ciągu osobowego, powitał w  Goczałko­
wicach dowódca dywizji podhalańskiej 
generał Przeździecki. W  Goleszowie, 
dokąd przybył P. P rezydent o godz. 18, 
nastąpiło powitanie przez starostę cie­
szyńskiego dr. Kisiałę i zwierzchność 
gminną, poczem P. Prezydent udał się 
samochodem do Wisły. Pobyt P. Prezy­
denta na Śląsku Cieszyńskim ma cha­
rakter prywatny.

Zjazd dyrektorów  dyrekcyj kolejo­
w ych  odbędzie się 5 listopada.

Warszawa. (PAT.) Naznaczony na 
dzień 29 października rb. zjazd dyrek­
torów Dyrekcyj Kolejowych został od­
wołany z powodu choroby ministra Kiih- 
na. Zjazd ten, w którym wezmą udział 
również naczelnicy wydziałów drogo­
wych w poszczególnych dyrekcjach, od­
będzie się 5 listopada rb.

Strajk w  zakładach tram wajowych na 
Śląsku Opolskim.

Bytom. (PAT.) Zakłady tram wajow e 
i autobusowe na Śląsku Opolskim wypo 
wiedziały pracę wszystkim pracowni­
kom. Żądania pracodawców zmierzają 
do obniżenia płac.

jak  doszło do strajku na niemieckich 
okrętach?

Berlin. Onegdaj wieczorem odbyła 
się w Kilonji pierwsza rozprawa prze­
ciwko 5-ciu palaczom okrętu niemiec­
kiego „Asta“. na którym w czasie po­
bytu w  Leningradzie wybuchł dziki 
strajk. Oskarżeni zeznali, że po przyby­
ciu do Leningradu zostali zaprósz . i 
przez innych m arynarzy  niemieckich na 
zgromadzenie, któremu przewodniczył 
obywatel sowiecki. Zebrani uchwalili 
231 głosami przeciwko 10 rozpocząć 
strajk na stojących w porcie leningradz- 
kim okrętach niemieckich. Sąd skazał 
wszystkich 5-ciu oskarżonych palaczv 
za niesubordynacje na karę więzienia po 
2 miesiące. (PAT.)

Grandi u Hindenburga.
Berlin. (PAT.) Dziś przed południem 

prezydent Hindenburg przyjął na audjen 
cji włoskiego ministra spraw  zagranicZ' 
nych Grandiego, któremu towarzyszył 
ambasador włoski w  Berlinie Orsini Ba' 
roni. W  ciągu przedpołudnia minister 
Grandi przyjął przedstawicieli p rasy  n>e 
mieckiej i międzynarodowej, którym n1- 
in. oświadczył, że rząd włoski uważa 
odbudowę Niemiec za rzecz konieczna 
zarówno ze stanowiska interesów Eur0- 
py jak i całego świata.



Kronika bieżąca i Budowa kościoła katolickiego w Olzie. I
Św. Szymona 1 Judy 

Tadeusza, apostoł

Św. Cyryli, panny i 
Anastazji, starszej

Środa 

28
października św . Honorata, bisk.

Słow.: Władybóg.

Jutro czwartek, 29 października: Św
Euzebji, panny i męczenniczki.

*

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 6.26, o godz. 16.29 
K s i ę ż y c a o  godz. 16.52, o godz. 8.38.

1 historii śi$sk1e\
28 października. 1138. Umarł Bole­

sław  III Krzywousty, król polski. Przed 
sw ym  zgonem podzielił Polskę między 
synów i zatwierdził senjorat. Najstarszy 
syn, W ładysław, otrzymał Śląsk z Lu- 
buszą i Kładzkiem; Bolesław — M azow­
sze i Kujawy z Dobrzyniem; Mieszko 
— Wielkopolskę z nadnoteckiem Pom o­
rzem ; Henryk — Sandomierz. — 1453. 
Koronacja Ładysława, syna Albrechto- 
wego na króla czeskiego. Książęta ślą­
scy składali przysięgę wierność. — 1495. 
Ziemia toszecka została sprzedana księ­
ciu Janowi w Oświęcimie, bratu zm ar­
łego Przem ka z Toszka. — 1645. Ó w ­
czesny właściciel Brzeźnicy, Jan Trach 
sprzedał wioskę i folwark Małgorzacie 
Dzierżanowskiej za 8 tysięcy talarów i 
100 dukatów. — 1704. Złączone w roku 
1703 części wsi Brzeźnicy i folwarki 
przeszły na własność szlachcica Florja- 
na Szymona Erenkrona. — 1856. W e 
wtorek umarła matka księdza Leopolda 
Nerlicha, proboszcza z Piekar. — 1867. 
Poświęcenie tymczasowego kościoła w 
Siemianowicach. Aktu poświęcena. do­
konał w obecność 24 księży, ks. dziekan 
Pressfreund z Biskupic. — 1877. P o ­
święcenie z kolei trzeciego nowo zbudo­
wanego kościoła w Markowicach. — 
1880. Uroczyste poświęcenie klasztoru 
Braci Miłosiernych w Pilchowicach. — 
1909. Umarł ks. Szymon Korpak, pierw­
szy proboszcz w  Rybnej.

W roku: 1241. Po napadzie Mongo­
łów, pozostało w  wiosce Reptach, zale­
dwie kilka rodzin. 1241. W rocław mia­
sto, przechodzi na praw’0  niemieckie. 
1242. Klasztor w  Staniątkach był pra­
womocnym właścicielem Lędzin, któn 
■otrzymał w  darze od biskupa krakow 
skiego Jana Odrowąża Prandoty  de Bia­
łaczów. — 1244. Początek robót około 
budowy murowanego tumu we W rocła­
wiu. — 1245. Książę Mieczysław daruje 
biskupowi wrocławskiemu wieś dzie­
dziczną Poniszowice w Strzeleckiem

Olza w Rybnickiem. Jak wiadomo, 
utworzyło się w grudniu 1930 r. w  Olzie, 
wiosce leżącej tuż na pograniczu Polski, 
Czechosłowacji i Niemiec, Tow arzystw o 
budowy kościoła katolickiego, którego 
zarząd z całą energją zrealizować za­
mierza plan wybudowania nowego ko­
ścioła. Celem uzyskania funduszów na 
wspomniany cel zwrócd się zarząd mię­
dzy innymi także do rad gminnych po­
wiatu rybnickiego z prośbą o udzielenie 
subwencji. Apel nie przebrzmiał bez 
echa i dotychczas tow arzystw o umie­
ściło w  księdze pamiątkowej następujące 
gminy jako ofiarodawców: 1) gmina Kle­
szczów 50 zł, 2) gmina Krzyżkowice 10 
zł, 3) gmina Szczygłowice 50 zł. Nie­
s te ty  niektóre gminy nadesłały odpo­
wiedź odmowną z powodu braku fundu­
szów. Są to przeważnie gminy o wiel­
kiej ilości mieszkańców. W obec tego 
dziwnem jest, iż niezamożne gminy jak 
n. p. Kleszczów, były  w stanie ofiaro­
wać na szlachetny cel aż 50 zł. Speł­
niamy miły nam obowiązek podać także 
do publicznej wiadomości prywatnych 
ofiarodawców jak następuje; 1) p. Fran­
ciszek Burda z Olzy 100 zł, 2) p. Joanna 
Zarzecka z Olzy 80 zł. 3) p. Józef Gon-

sior z Olzy 200 cent. wapna, 4) p. Ed­
ward Nikel z Olzy 300 cent. wapna 
5) p. Herman Kwaśnica 25 worków  ce­
mentu, 6) p. Augustyn Kwaśnica z W o­
dzisławia 25 worków  cementu, 7) p. Au­
gustyn Poppe z Czernicy 1 pompę w a r­
tości 100 zł, 8) p. Alfred Lasak z Olzy 
100 zł, 9) p. Jan Kolybacz z Bytomia 
200 zł. Tow arzystw o doznało w  osta t­
nim czasie wielkiego zawodu. W ydzia 
Oświecenia Publicznego przeniósł bo 
wiem jednego członka zarządu, który 
swoje wakacje ofiarował dla idei budo 
wy kościoła, który  położył wielkie za­
sługi około zrealizowania planu budowy 
kościoła. Jest nim pan kierownik szko 
ty Poppe. Ubolewać należy, iż władze 
szkolne nie stosują się do stosunków 
miejscowych i ignorują życzenia obyw a­
teli w podobny sposób. Mamy jednak 
nadzieję, iż następca p. Poppego, kiero­
wnik szkoły p. Rohrbach z tą samą ofiar­
nością i energją zabierze się do dzieła 
iak jego poprzednik. Gminom, które zło­
żyły ofiarę składamy publicznie serde 
czne „Bóg zapłać".

Apelujemy jeszcze do innych gmin. 
by raczyły  tow arzystw u przyjść z po 
mocą przez drobną chociaż ofiarę.

— Zimowy czas urzędowania. Z dn.
L listopada wchodzi w  życie we w szy­
stkich urzędach państwowych zimowy 
czas urzędowrania. Czynności urzędowe 
rozpoczynać się będą o godz. 8.30 i 
trwać będą do 3.30. w sobotę do 2. Zi­
m owy czas urzędowania obowiązywać 
będzie do 31 m arca 1932 roku.

— Wprowadzenie nowego regulami­
nu więziennego. Minister sprawiedli­

wości wydał szczegółowe wzory pro­
wadzenia ksiąg więziennych w związku 
2 realizacją nowego regulaminu wię­
ziennego. Księgi będą musiały zawie­
rać dokładne wyszczególnienie porcyj 
strawy, o trzym ywanej przez więźniów, 
decyzyj nałożenia kar w raz  z każdora­
zową opinją lekarza o możności w yko­
nania kary, s ta tystykę  czytelnictwa, 
fozkład materjału lekcyjnego w szkołach 
Więziennym i kwestjonarjusze wywiadu 
ekarskiego co do więźniów.

nego. W stęp bezpłatny. Program  p rz e ­
widuje w ystępy  chóru męskiego „Echo" 
<tóry odśpiewa piosenki czeskie Sme­
tany, Lihoveckiego, oraz piosenki pol­
skie Moniuszki, W ł. Żeleńskiego, Świer- 
czyńskiegó i Galla. Pozatem odśpiewa 
czeskie piosenki Dvorak, Stepana i No- 
vaka p. Helena Reutt-Tymieniecka przy 
akompaniamencie p. Kiczman, a a r ty s t­
ka Teatru  Polskiego p. Bronika Jędrze­
jowska zadeklamuje wiersz Konopnic­
kiej pt. „Braciom Czechom11. Kulmina­
cyjnym punktem akademji będzie w y ­
kład krakowskiego profesora dr. W ale­
rego Goetla na tem at: „Współczesne 
stosunki kulturalce polsko-czeskosło- 
wackie“ . P rogram  jest obfity, urozmai­
cony i niezmiernie ciekawy, to też n:e 
wątpimy, że szerokie w ars tw y  społe­
czeństwa salę Konserwatorium Muzycz­
nego zapełnią po brzegi.

Województwo ś*ąsk‘e.
* * Prezydent Rzeczypospolitej na 

,J)sk u .— W  poniedziałek przejeżdżał 
rzez Katowice p. P rezydent udając się 
a Polowanie na Śląsku  cieszyńskim.

^ + Akademja z okazji święta narodo- 
c °go Czechosłowacji. Ponowmie zachę- 
^ltllv do jaknaliczniejszego udziału w 
r^ademji, zorganizowanej przez Towa- 
to u ^ Wo P°^s^° 'Czeskosłow ackie  w Ka- 
ę  wicach z okazji święta narodowego 
^ c h o s ło w a c j i .  Akademja odbędzie się 

Sr°dę, 28 bm. o godzinie 8-mej wie- 
rem na sali Konserwatorium Muzycz.

* Zimowy kurs dla młodych ogrod­
ników. Śląska Izba Rolnicza w zyw a 
wszystkich uczniów i praktykantów o- 
grodniczych Śląska do zapisania 
się na „Zimowy kurs dla mło­
dych ogrodników 193P32“. Izba apeluje 
do wszystkich ogrodników zatrudniają­
cych uczni i posiadających kwalifikację 
Izby Rolniczej, by zechcieli dopilnować 
zgłoszenia się w  porę swych uczni. — 
Zgłoszenia piśmienne przyjmuje się tyl­
ko do dnia 2 listopada b. r. Otwarcie 
kursu nastąpi w dniu 9 listopada br. w 
Katowicach.

Śląska Izba Rolnicza zaznacza w y ­
raźnie, że zgłoszenia się po dniu 2 listo­
pada lub nawet w  dniu otwarcia kursu, 
pod żadnym warunkiem nie zostaną u- 
względnione i petent naraża się na od­
mowę w każdym wypadku. Adres: Ślą­
ska Izba Rolnicza, „Zimowy kurs dla 
młodych ogrodników, Katowice, ul. Jul- 
jusza Ligonia 36. Godziny urzędowe w 
dni powszednie od godz. 8— 15. W  sobo­
ty od godz. 8— 13.

* Przedłużanie czasu pracy urzędni­
kom w przemyśle górnośląskim. Ponie­
waż istnieje projekt skrócenia czasu pra 
cy pracowników um ysłowych w prze­
myśle, egiem zatrudnienia większej ilo 
ści bezrobotnych (ale przy jednoczes- 
nem proporcjonalnem zmniejszeniu płac) 
— przem ysłow cy górnośląscy wzięli się 
na taki sposób, że obecnie przedłużyli 
czas pracy swoim urzędnikom o pół go­
dziny, aby potem zarobić więcej (!!) — 
(dotychczas, według miejscowego prawa 
zwyczajowego, pozostałego z czasów 
niemieckich, czas pracy trw ał 7, 7XA  i 8 
godzin dziennie, a  w soboty 5 godzin). 
Zresztą, nawet w granicach przedłużo­
nego czasu pracy, urzędnicy nie mogą 
podołać robocie, dzięki m asowym re­
dukcjom, jakie zostały przeprowadzone. 
W  polityce takiej przoduje Rybnickie 
G w arectw o Węglowe, gdzie urzędni­
ków przetrzymuje się do północy, a ten 
kto ośmieliłby się zaprotestować, zna­
lazłby się na bruku

Z Katowickiego
Działalność kuchni ludowych na terenie 

miasta.
Katowice. W  ciągu miesiąca wrze 

śnia br. tanie kuchnie ludowe znajdują­
ce się na terenie miasta Katowic w yda­
ły obiadów: kuchnia przy kościele śś. 
Piotra i Paw ła  6696. kuchnia przy zakła­
dzie św. Jadwigi w  Załężu 2400, kuchnia 
przy ul. Wojciechowskiego 63 — 7840, 
kuchnia przy zakładzie ks. Markiefki 
Bogucice 2301, kuchnia przy zakładzie 
śś. Elżbietanek 2763, kuchnia przy za­
kładzie oo. Bonifratrów 3844, kuchnia 
gminy izraelickiej 1568, kuchnia gminy 
ewangelickiej 3664. razem: 31 076 obia­
dów.

Kradzież dokumentów.
Katowice. Dnia 23 bm. o godz. 17.08 

skradziono ze stojącej bez dozoru przy 
ul. Dworcowej w  Katowicach autodoro- 
żki Nr. 74 teczkę skórzaną bronzową 
zawierającą świadectwo do w ykonyw a­
nia przemysłu dorożkarskiego, w ysta ­
wione przez Śl. Urz. Wojew. w Katowi­
cach i koncesję na autodorożkarstwo. 
wystaw , przez dyr. policji \y Katowi­
cach, parę rękawiczek szoferskich, ma­
pę drogową wojew. śląskiego i inne dro­
biazgi. Ostrzega się przed nabyciem 
skradzionych dokumentów.

Kradzież pieniędzy i dokumentów.
Dnia 22 bm. skradziono w lokalu Wi- 

dery w Katowicach na szkodę Jana W ie­
liczki portfel skórzany bronzowy, za­
wierający 50 mkn., kartę cyrkulacyjną, 
książeczkę wojskową, książeczkę osz­
czędnościową, wystawioną przez D. O. 
K. P. w Katowicach i bilet wycieczkowy 
na wolny przejazd koleją z Katowic do 
Wisły. Ostrzega się przed nabyciem 
skradzionych rzeczy.

Kradzież mieszkaniowa.
Roździeń-Szopienice w Katowickiem. 

W  nocy na 24 bm. weszli nieznani 
spraw cy do mieszkania Koperloka S ta­
nisława przy ul. 3-go Maja 39 i skradli 
2 ubrania męskie, płaszcz męski, płaszcz 
damski, 7 dużych chustek do stroju wiej­
skiego i różne inne drobiazgi pomiędzy 
tern większą ilość bielizny męskiej i po­
ściel na łóżka łącznej wartości około 
600 zł. Po  dokonanej kradzieży spraw cy 
oddalili się w  niewiadomym kierunku.

Krwawa tragedia.
Bytków w Katowickiem. Dnia 24 

bm. o godz. 18.30 na ul. Wiejskiej w sta­
nie nietrzeźwym Feliks Opeldus z Mi­
chałkowie, zaczepił kontrolera biura 
informacyjnego dla spraw  ubezpiecze­
niowych Erwina Drabika z Bytkow a i 
w toku rozmowy wszczął z nim kłótnię 
na skutek niepomyślnego załatwienia 
mu wniosku na otrzymanie zasiłku dla 
bezrobotnych. Opeldus wiedząc, że D ra­
bik jest w  posiadaniu broni palnej w e ­
zwał do swej pomocy R yszarda  Zie­
lińskiego, P aw ła  Jadwiszczoka i P ą ^ t a

Głódkę, w szyscy  z Bytkowa. W y n T '-  
nieni przystąpili do Drabika i pocz i 
mu przeszukiwać ubranie, a gdy Zieli, - 
ski natrafił w  kieszeni Drabika na bro 
Drabik z obawy, by  mu broni nie zab ra ­
no pchnął Zielińskiego od siebie. W  tym 
momencie przyskoczył do Drabika Opel­
dus i uchwyciwszy go za ubranie rozpo­
czął z nim bójkę. Drabik celem odpar­
cia zamachu wydobył broń z kieszeni 
i w ezw ał Opeldusa do odsunięcia się. 
a ponieważ ten na wezwanie to nie rea­
gował, Drabik oddał strzał, raniąc Opel­
dusa w  lewy bok i niejakiego Popczyka 
Pawła, niemającego z zajściem nic 
wspólnego w lewą nogę. Po oddaniu 
tych strzałów Drabik uciekł w  kierunku 
swego domu i tuż przed domem usiło­
wał pozbawić się życia dwoma strzała­
mi z rewolweru w praw ą skroń. Okale­
czonego Opeldusa w stanie beznadziej­
nym odstawiono do szpitala w Chorzo­
wie, gdzie na skutek odniesionej rany po­
strzałowej zmarł dnia 25 bm. o godz. 
14.00, zaś Drabika do szpitala hutnicze­
go w Siemianowicach, gdzie w krótkiej 
chwili po wypadku także zmarł.

Najechanie samochodem. 
M ysłowice w  Katowickiem. Dnia 24 

bm. o godz. 20.30 jadący ulicą Nowroko- 
ścielną samochód osob. wskutek szyb­
kiej i nieostrożnej jazdy najechał na 
przechodzącego przez jezdnię 37-letn. 
Karola Kulawika z Mysłowic, k tóry  
doznał ogólnego okaleczenia ciała. Oka­
leczonego odstawiono do miejscowego 
lekarza. Kierowca po wypadku nie tro­
szcząc się o najechanego odjechał szyb* 
kiem tempem w  dalszym kierunku.

Napad rabunkowy.
Kłodnica w Katowickiem. Franciszek 

Lesik z Kłodnicy, przy ul. Nowowiej­
skiej Nr. 19 doniósł, że dnia 22 bm. o 
godz. 23.30, idąc przez las halembski w  
kierunku Kłodnicy został przez trzech 
nieznanych osobników zaczepiony, któ­
rzy pod groźbą zabicia, skradli mu po­
siadaną gotówkę 8.50 zł., poczem zbie­
gli w niewiadomym kierunku. S p raw ­
cy byli w wieku od 21 do 23 lat wzrostu 
około 1.65 cm., szczupłej budowy ciała. 
Jeden z nich był w ubraniu granatowem, 
zaś drugi ubrany był w  płaszcz zimowy 
toloru zielonego. Dochodzenia, celem 

ustalenia faktycznego stanu rzeczy, w  
:oku.

Z Kró\ Huty
Jtworzenie komitetu „Miesiąca propa­

gandy Śląska Z. O. K. Z.“ na powiat 
Świętochłowice.

Król. Huta. Dnia 21 października br. 
w sali rady miejskiej w Król. Hucie od­
było się konstytuujące posiedzenie komi­
tetu powiatowego „Miesiąca propagandy 
Śląska Z. O. K. Z.“, zwołane przez za­
rząd powiatowy Z. O. K. Z. powiatu 
świętochłowickiego. Na posiedzenie przy  
byli przedstawiciele władz państwow. i 
samorządowych, duchowieństwa, woj­
skowości licznych organizacyj społecz­
nych oraz prezesi kół miejscowych Z. 
3. K. Z. powiatu świętochłowickiego. 
J c z b a  zebranych wynosiła 39 osób. Ze­
branie zagaił p. dr. Ignacy Nowak, pre-i 
zes zarządu powiatowego, określając W 
(rótkich słowach potrzebę przeciwsta­
wienia propagandzie niemieckiej mimo 
troski gospodarczej. Dalsze przwodnic- 
two obrad oddał p. prezydent okręgu ślą 
skiego Z. O. K. Z. p. mgr. Gajkiewiczowi. 
Referent uzasadnił potrzebę podjęcia ak­
cji „Miesiąca Śląska", jej cel i środki 
oraz sposoby działalności propagando­
wej i zbiórkowej, jakie powinny być za­
stosowane przez komitety „Miesiąca 
propagandy Śląska" w  czasie rnies. li­
stopada. Po dyskusji zebrani pow zidi 
uchwałę, mocą którei ukonstytuowali się 
jako komitet powiatowy na powiat Świę 
tochłowice, powołując na przewodniczą­
cego p. prezydenta Spaltensteina, oraz 
polecając czynności organu w ykonaw ­
czego zarządowi powiatowemu Z. O. K.
Z .  w K ró l . Hucie.

Poświęcenie lokalu T. C. L.
Król. Huta. W  niedzielę ub. odbyło 

się poświęcenie nowej czytelni ludowej 
przy ulicy Sobieskiego. Aktu poświęce­
nia dokonał ks. radca Gajda. P rzem a­
wiali: prezes miejscowego komitetu 
prof. Rudnicki, ks. dyr. Ludwiczak, pre­
zydent miasta Spaltenstein i inni, pod­
kreślając w  sw ych słowach znaczenie



Z Śląska Opolskiego.no w e j  p laców ki kulturalnej. Kilka u tw o­
ró w  w y k o n a ł  ch ó r  m agis track i pod b a ­
tu tą  prof. Bienioska. P o  poświęceniu  
o d b y ło  się w alne  zebranie , k tó rem u p rze ­
w o d n iczy ł  p re zy d en t  Spaltenstein . P o  
udzieleniu absolutorium  ustępującem u 
za rząd o w i p rzys tąp iono  do w y b o ró w  
n o w eg o  zarządu , w  sk ład  k tó rego  weszli 
jako  p rezes  ks. dr. Milik, w iceprezes  
prof. Rudnicki, sek re ta rz  Kotlarski 
i skarbn ik  Kudlik.

Z Święfochłowickiego
10 ty sięcy  dolarów m iesięcznie.

Lipiny w  Ś w iętochłow ickiem . D ono­
sz ą  nam, że  śląskie kopalnie i cy n k o w - 
nie w  ostatn im  czasie p o d w y ższy ły  sw e ­
mu generalnemu dyrektorow i Callono- 
w i pensję m iesięczną z 6.000 dolarów  
na 10.000 dolarów. W  obecnej chwili 
ciężkiego przesilenia  gospodarczego  
po dw yższen ie  i tak  w ysokiej  pensji d y ­
rek to rsk ie j  jest w p ro s t  skandaliczne. — 
Nie p o trzeb a  ch y b a  w yjaśn iać , że na 
tak  o lb rzym ią  pensję musi się z łożyć 

| p ra c a  ty s ięcy  robotn ików , za rab ia ją ­
cy c h  grosze  na chleb codz ienny  w śró d  
s t ra sz n y c h  w a ru n k ó w  zd row otnych , 
jakie panują w  podziem iach kopalni i 
p rz y  piecach cynkow ni.  Ileby to ludzi 
■bezrobotnych mogło znaleźć pracę, 
g d y b y  pieniądze, jakie o trzym uje  dy rek -  

ftor genera lny  w ym ienionej spółki, p rz e ­
znaczono  na pow iększenie  produkc ji?  
'Niewątpliwie nie b y ło b y  w  Lipinach i 
i okolicy tak  wielkiej armji b ez robo t­
nych .

Skradli mu ubranie z dokumentami.
N ow e Hajduki w  Ś w ię to ch ło w ic­

kiem. Dnia 19 bm. w  godzinach popo­
łudn iow ych  skradziono z m ieszkania 
F ran c iszk a  S m y rk i  w  N ow ych  H ajdu­
kach  p rzy  ul. 3 M aja 43 czarne  ubranie 
męskie, k siążeczkę w ojskow ą, op iew a­
jącą  na jego nazwisko, w y s ta w ,  przez  
P .  K. U. w  W ieluniu i k a r tę  „M ob“ oraz 
parę  now ych  spodni i teczkę skó rzaną  
koloru b ronzow ego . Ł ączn a  w a r to ść  
sk radz ionych  rzeczy  w ynosi  około  150 
z ło tych .

Znaleziony pies do odebrania.
W ielkie Hajduki w  Św iętochłow ick . 

W  urzędzie  o k rę g o w y m  w  W ielkich 
H ajdukach  jest do odebran ia  1 pies (wilk) 
p rz y b łą k an y .

Kradzież garderoby.
W ielkie Hajduki w  Ś w iętoch łow ick . 

Dnia 23 bm. w  godzinach rannych  s k ra ­
dziono z n iezam kniętego m ieszkania 
M arji M uszkie tow ej d w a  płaszcze d am ­
skie,. s w e te r  męski i puszkę mosiężną, 
s łu żącą  do p rzech o w y w an ia  w y ro b ó w  
ty ton iow ych , łącznej w a r to śc i  550 zł.

Budow a n ow ego kościoła.
Szarlej w  Św iętochłow ickiem . P o  

dłuższe j p rz e rw ie '  w  roku  b ieżącym  
p rzy s tąp io n o  do dalszej b u dow y  kościo­
ła. Z ab rano  się z e n e r g j ą  do  pracy ,  k tó ­
ra  postępuje szy b k o  naprzód. Obecnie 
kościół jest już pod dachem  i jak s łychać , 
B oże Narodzenie parafja  obchodzić bę­
dzie  w  now ej św iątyni,  aczkolw iek  je­
szcze  niezupełnie w ykończonej.  C ała 
parafja  czeka  na tę chwilę, bo  skończy  
się ok re s  tu łac tw a  w  d o ty ch czaso w y m  
acz  b ard zo  n iew y g o d n y m  kościółku 
ty m czaso w y m . Szarle jan ie  m ogą być 
dum ni z dzieła w ykończen ia  nowej ś w ią ­
tyni, k tó ra  p o w s ta ła  dzięki wielkiej 
ofiarności parafjan. Kto nie by ł w  stanie 
z łożyć  ofiary  pieniężnej, ten pom agał 
p rz y  budowie bezpłatnie . W p raw d z ie  
dużo p ra c y  i p ieniędzy jeszcze po trzeba  
do zupełngo w ykończen ia  kościoła. Zna­
jąc  ofiarność parafjan, nie m ożna  ani 
chwili w ątpić ,  że i ostatn ie  trudności zo­
s tan ą  pokonane.

Pogrzeb ś. p. ks. Nalepy.
Piekary W ielkie w  Ś w ię to ch ło w i­

ckiem. W  poniedzia łek  19 bm. odby ł się 
pogrzeb  śp. ks. w ik a reg o  pow ia tow ego  
N alepy  z udziałem  licznego duchow ień­
s tw a  i w ielkich rzesz  w iernych . B ardzo  
licznie p rz y b y ła  ludność z Szarleja, 
W ielkiej D ąbrów ki i Królew skiej Huty, 
gdzie Z m ar ły  gorliw ie p ra co w a ł  w  dusz­
p as te r s tw ie  i także  tam że zaskarb ił  so ­
bie miłość i p rzy w iązan ie  szerokich

Z Bytomskiego.
Do m ieszkania inżyniera  Z. w  Bobr­

ku w  ubiegły  p ią tek  w ieczo rem  jacyś 
nieznani s p ra w c y  rzucli  bom bę, k tó ra  
w ybuch ła , w y rz ąd za jąc  znaczne s t ra ty  
w  m ieszkaniu . Na szczęście  nikt się nie 
zna jdow ał w  pokoju. B om ba sko n s tru o ­
w an a  b y ła  z g ran a tu  ręcznego, um iesz­
czonego w  puszce blaszanej.

*

Donieślim y przed kilku dniami, że na 
torze ko le jow ym  pom iędzy  Miedarami 
a B rzosław icam i znaleziono zwłoki 
m łodego m ężczyzny . W  zw iązku  z tą 
no ta tką  donoszą nam, że w  ty m  w y p a d ­
ku chodzi o  20-letmego bezrobo tnego  
niejakiego Koca, k tó ry  popełnił o k ro p ­
ny czyn  ten w  s tanie  zam roczen ia  um y­
słu.

*

Ulotnił się p rz y w ó d c a  h it le row ców  
w  Bytom iu, Hiittemann, k tó ry  miał od­
pow iadać p rzed  sąd em  za p rzek ro cze ­
nie u s ta w y  o ochronie republiki. W obec  
tego ro z p raw a  sąd o w a  się nie odbędzie.

Z Zabrskiego.
Do m ieszkania  p. L an g e r  p rz y  ul. 

B ism arcka  14 w Zabrzu przy b y ło  dw óch  
agentów , ofiarujących na sp rzedaż  ma- 
glownię. W  pew nej  chwili jeden z m ę­
żczyzn  rzucił  się na panią L., k tó ra  była  
w domu sama, usiłując jej zam knąć  usta. 
Napadnięta  poczęła  się jednak bronić i 
k rzyk iem  o pomoc sp łoszy ła  napas tn i­
ków . S tą d  nauka, że t rzeba  m ieszkania

w a r s tw  naszego  społeczeństw a. P o  n a­
bożeństw ie  ża łobnem  w ygłos ił  okolicz­
nościowe kazanie m iejscow y proboszcz, 
ks. p ra ła t  P ucher ,  k tó ry  też prow adził  
kondukt ża łobny. Zwłoki złożono na 
cm en ta rzu  podkalw ary jsk im , obok m a­
tki, k tó ra  zm ar ła  w  ubiegłym  roku w sę ­
d z iw y m  wieku. Nad g robem  przem ów ił 
dziekan dekanatu  piekarskiego, ks. k a ­
nonik B ran d y s  z M ichałkowie. Niebo­
szczy k  niech o d p o czy w a w  pokoju w ie ­
cznym !

Z Pszczyńskiego
Z kościółka św . Jadwigi.

P szczyn a . W  sobotę rozpoczę ły  się 
u roczystośc i  odpustow e w kościółku 
d rew n ian y m  św. Jadw igi. W  niedzielę 
od p raw ił  ks. O siew acz  nabożeństw o  
szkolne, zaś ks. prob. Bielok dla p a r a ­
fian, k tó rzy  przybyli  w  procesji. G łó w ­
n y  o łtarz  oraz figury i rzeźby  zosta ły  
pięknie odnowione. N ależy  się uznanie 
ks. O siew aczow i, k tó ry  po m ozolnych 
s ta ran iach  zdołał dokonać zaszczy tnego  
zadania.

Niema już baraku.
C zułów  w  P szczy ń sk iem . Dnia 21. 

bm. w ybuch ł  pożar  w barak u  m u ro w a ­
nym, na leżącym  do fabryki celulozy w 
Czułow ie  i zn iszczył doszczętnie  barak  
w ra z  z nag rom adzonym  tam m ater ia łem  
d rzew n y m . S zkody  narazie  nie usta lo­
no. W  akcji ra tu n k o w ej  b ra ły  udział 
s traże  pożarne z C zu łow a i Tych , o raz 
kilku funkcjonariuszy  polic. P rz y c z y n  
pożaru  nie ustalono —  zachodzi jednak 
przypuszczenie , iż p o ża r  p o w sta ł  od o- 
gnia w y p ad a jąceg o  z pieca.

W ypadek sam ochodow y.
M ikołów w  Pszczyńsk iem . Dnia 23 

bm. około godziny 10.30 na szosie pom ię­
dzy  M ikołow em  a Kamionką samochód 
san ita rn y  Sp. Brackie j w  M ikołowie n a ­
jechał na p rzy d ro żn e  drzew o, w sku tek  
czego k aro seria  sam ochodu zos ta ła  zna­
cznie uszkodzona, a szofer okaleczony 
pow ażnie  w  g łow ę. W y p a d e k  ten spo­
w o d o w a ł  73~letni Ignacy  Jak ó b  z P io ­
trowic, k tó ry  tuż p rzed  nad jeżdżającym  
sam ochodem  usiłow ał przejść w poprzek 
szosy, a k ie ro w ca  sam ochodu, nie chcąc 
najechać, nagle z ah am o w ał  samochód, 
tak, że ten skręcił  w  bok i uderzy ł  o 
p rzyd rożne  drzew o.

Z Rybnickiego
Kradzież pieniędzy.

C zyżow ice w  Rybnickiem . W  nie­
dzielę, dnia 25 bm. w  godzinach popołu­
dn iow ych  skradziono  z n iezam kniętego

zam ykać ,  ab y  do nich nie mieli p rz y ­
stępu nieproszeni goście.

*
P ew ien  m ężczyzna ,  zna jdujący  się 

w  pociągu, jad ący m  z Zabrza do Rudy, 
o tw o rz y ł  nagle d rzw i przedziału  i w y ­
skoczył,  chociaż pociąg pędził pełną 
p a rą  naprzód: Szaleniec doznał o b ra ­
żeń, p rze to  odstaw iono go do szpitala 
miejskiego.

Z Raciborskiego.
W  tych  dniach odby ło  się zebranie  

naczelników  gmin powiatu raciborskie­
go, na k tó rem  om aw iano  sp ra w ę  w y rz ą ­
dzonych  p rzez  pow ódź szkód, w y n o ­
szący ch  pół miljona m arek . Na z e b ra ­
niu uchw alono  rezolucję, w  k tóre j  ze ­
brani pow ołu jąc  się na osta tn ie  k a ta ­
s tro fy  pow odziow e, spow odow ane  w y ­
lew em  O dry , żądają  od w ład z  rząd o ­
w y ch  p rzep ro w ad zen ia  regulacji O dry  
i u tw o rzen ia  odpowiednich w a łó w  o- 
chronnych.

Z Prudnickiego.
Żona robotnika Neum anna w  Prud­

niku pozostaw iła  na  chw ilę sw ojego 
2V2-letniego syna  bez nadzoru . C h ło ­
piec zbliżył się do w ezb ran e j  rzeczki i 
w pad ł  do w ody, k tó ra  uniosła go o kil­
kase t  m e tró w  dalej. Mimo n a tychm ias to ­
w ej pom ocy  dziecko utonęło.

*

Z abita  zos ta ła  w  Prudniku przez  s a ­
mochód o so b o w y  niezam ężna E w a  
Gaedke.

m ieszkania z szafy  go tów kę w  kwocie 
80 z ło tych  na szkodę Józefa  Sosny.

W łamanie.
G ierałtow ice w  Rybnickiem . W  no­

cy  na 24 bm. włam ali się nieznani s p ra w ­
cy  do kiosku Juljusza G rzy w o cza ,  u s ta ­
w ionego obok d w o rc a  kolejow ego w  
G ierałtow icach . S p ra w c y  skradli około 
1000 sz tuk  papierosów , 20 Itr. wódki, 
250 tabliczek czekolady , 15 puszek s a r ­
dynek  oraz kilka kgr. kiełbas,y i se ra  — 
łącznej Whrtości 700 zł. Na miejscu po­
zostawili sp ra w c y  klam rę że lazną p rzy  
pom ocy k tórej dokonali w łam ania .

Pożar.
G ogołow o w  Rybnickiem . Dnia 22 

bm. w ybuch ł  p o ża r  w drew nianej s to ­
dole Rudolfa Eljasa, n iszcząc ją doszczę­
tnie w ra z  z inw en ta rzem  rolniczy..; i 
w iększą  ilością słom y, w y rząd za jąc  
szkodę na około 1500 zł. W  toku docho­
dzeń ustalono, iż w  danym  w y p ad k u  za ­
chodzi podpalenie s todo ły  p rzez  p o ­
szk o d o w an eg o  w  celach oszukańczych .

Dach w  ogniu.
K rotoszow ice w  Rybnick iem . Dnia 

23 bm. w y b u ch ł  p oża r  w  dom u m iesz­
kalnym  F ran c iszk a  P a lo cy  i zniszczył 
dach domu m ieszkalnego i w iększą  ilość 
zboża i s łom y, ułożonej na s trychu . —  
S zkoda  w y rz ąd zo n a  poża rem  w ynosi 
około 2.000 zł. P rz y c z y n ę  pożaru  nie 
ustalono.

Z Lublinfeckiego
Zjazd 'przedstaw icieli Z. O. K. Z.
Lubliniec. Dnia 18 październ ika  br. 

o b rad o w ał w Lublińcu zjazd p rz ed s ta ­
wicieli kół m ie jscow ych  Z. O. K. Z. na 
pow ia t lubliniecki. Zebranie  o tw o rz y ł  
p rezes  za rządu  p o w ia to w eg o  Z. O. K. Z. 
p. prof. Jes ionow ski,  oddając  p rz e w o d ­
nictw o za zgodą zeb ran y ch  w  rece  dele­
ga ta  dyrekcji p. mgr. Gajkiew icza. S p ra ­
w ozdanie  z działalności za  ok res  k ad en ­
cy jny  złożyli pp. p rezes  Jesionow ski i 
s ek re ta rz  O w czarek .  W  dyskusji  nad 
sp raw o zd an iem  zabierali g łos  pp. dele­
gaci z H e rb ó w  Śląskich, Droniowic, 
Kochcic, Glinicy, Kalet, Kokotka i S ad o ­
w a. P o  jednogłośnem  udzieleniu absolu­
torium  us tępującem u za rządow i,  w y ­
b ra n y  zos ta ł  n o w y  za rzą d  w  nas tępu­
jący m  sk ładzie :  p rezes  p. insp. Hollek, 
w icep rezes  p. prof. Jesionow ski,  s e k re ­
ta rz  p. naucz. O w czarek ,  skarbn ik  p. 
kier. L igendza, o raz  cz łonkow ie  kom. o- 
ś w ia to w e j  pp. dr. Łukowiecki, Rzem ie- 
niecki, mec. W en d ry ch o w icz .  Komisja 
rew izy jn a  u k o n s ty tu o w a ła  się w  sk ła ­
dzie pp.: M uniak, L ehnart ,  M aniecki.

Z Bielskiego
Pożar.

K om orow ice w  Bielskiem. Dnia 22. 
bm. w ybuch ł  p o ża r  w  stodole K w ieciń­
skiej Marji w  K om orow icach  i zniszczył 
doszczętnie  dach stodoły, zap asy  zboża, 
o raz  inw en ta rz  rolniczy, czem  w y r z ą ­
dził szkodę na około  11.000 zł. W  akcji 
ra tunkow ej b ra ła  udział s t raż  poża rna  z 
K om orow ie p rz y  pom ocy  m ieszkańców  
i funkcjonarjuszów  policji. S palony  ob- 
jekt ubezpieczony był na k w o tę  8.000 zł. 
W  toku dochodzeń ustalono, iż silnie po ­
de jrzany  o podpalenie s todo ły  jest w łó ­
częga nieznanego nazw iska, k tó ry  k ry ­
tycznego  dnia na k ró tk o  p rzed  p o ża rem  
zjawił się u Kwiecińskiej i p rosił  o p rze-  
niocowanie, a g d y  mu odm ówiono, od ­
szedł, w y ra ża ją c  się, iż sobie to  zap a ­
mięta. Opis n ieznanego: la t około 35, 
w z ro s t  średni, tw a rz  ow alna, ce ra  zd ro ­
wa, w ło sy  i za ro s t  blond, nie golony, 
w ą s  s t rzy ż o n y  na angielsko, u b ra n y  w  
s iw ą m ary n a rk ę  i s iw y  kapelusz. D ocho­
dzenia w  toku.

O szustw o.
Rudzice w  Bielskiem. Dnia 21 bm. 

o godz. 14 zjawili się w  m ieszkaniu  Zo- 
fji Holiszowej w  R udzicy  d w a j  nieznani 
osobnicy, k tó rzy  p rzedstaw ili  się jako 
kon tro le rzy  losów  p a ń s tw o w y c h  i dola- 
rów ek . Zażądali om od Holiszowej w y ­
dania im dolarówki, celem sk o n tro lo w a­
nia. Holiszowa, nie p rzeczu w ając  nic 
złego, w y d a ła  rzek o m y m  kontro lerom  
do larów kę na k w o tę  180 zł., k tó rzy  bez 
dokonania jakiejkolwiek kontroli z a b ra ­
li ją z sobą, poczem  oddalili się w  nie­
w iadom ym  kierunku. W  toku docho­
dzeń ustalono, iż silnie podejrzani o 
dokonanie tego o szu s tw a  są  W ik to r  L e ­
w andow ski,  S ty ch  i W ik to r  C zerw ińsk i 
z W odzis ław ia ,  k tó rzy  już raz  za  podo­
bne oszus tw o  zostali p rzy trzym an i.

W łam anie się do agencji pocztow ej.
D rogom yśl w  Bielskiem. W  nocy  na 

24 bm. nieznani sp ra w c y  weszli  do w n ę ­
trza  agencji pocz tow ej w  D rogom yślu  i 
rozbili kasę  ogn io trw ałą , nie za w ie ra ją ­
cą żadnej gotów ki. Następnie sp ra w c y  
zniszczyli u rządzen ie  danej agencji, w y ­
łamali kilka zam ków  od szufladek b iu r­
ka  i skradli b ro w n in g  au tom atyczny . P o  
dokonanej kradzieży , sp ra w c y  oddalili 
się n ierozpoznani w  n iew iadom ym  kie­
runku.

Z Cieszyńskiego
Pow rót oo. Jezuitów .

C ieszyn. W  najbliższym  czasie po­
nownie obejm ą w  posiadanie kościół św . 
K rzyża  oo. Jezuici, k tó rzy  w  18 w ieku  
musieli go opuścić i dupiero z końcem
19 wieku w ybudow ali  sobie rezydenc ję  
w  alejach. P p  podziale oo. Jezuici po ­
zostali w  czesk im  C ieszynie a kościół 
w alejach i rezydenc ję  p rzy łączo n o  do 
prowincji czeskiej. Obecnie udało  się 
polskiej prowincji oo. Jezu itów  uzyskać  
z pow ro tem  kościół św. K rzyża  p rzy  uli­
c y  Szerszn ika .  Ludność katolicka Cie­
szy n a  niezmiernie uc ieszy  się z pow ro tu  
oo. J ez u tó w  i obiecuje sobie znaczne 
ożyw ienie  ży c ia  religijnego w  mieście.

Kradzież mięsa.
S koczów  w  C ieszyńskiem . W  nocy z

20 na 21. bm. skradziono  ze sk ładu  rzeź- 
nickiego H en ry k a  W a jsb e rg e ra  w  Sko­
czow ie  90 kg. m ięsa w iep rzow ego , w ię­
kszą  ilość słoniny, o raz  p łachtę  n ieprze­
m akalną, s łużącą  do n ak ry w an ia  mięsa 
— łącznej w arto śc i  około 300 zł. P o  do­
konanej k rad z ieży  sp ra w cy  oddalili sie 
w  n iew iadom ym  kierunku.

P o włamaniu się skradli pasy popędowe-
Bobrek w  Cieszyńskiem . Dnia 20 b. 

m. W ła d y s ła w  S z e w c z y k  wspólnie 2 
Józefem  B ardon iem  i Józefem  W itosz- 
kiem w łam ali się do szopy  Adolfa P o lo ­
ka w  B obrku  i skradli d w a  skórzane  
pasy  transm isyjne, łącznej w artośc i 300 
zł. W  toku dochodzeń p rzy trzy m an o  
w  dniu 22. bm. S zew czy k a ,  którem*1 
skradzione  pasy  o d ebrano  i oddano na ' 
p o w ró t  poszkodow anem u. S zew czy k a  
odstaw iono  w ra z  z doniesieniem do w ie ' 
zienia sąd o w e g o  w  C ieszynie, a w spó ł ' 
n icy jego B ardon  i W itoszek  z o b aw ^  
przed  a re sz to w an iem  zbiegli w  n iew ia ' 
dom ym  kierunku.



Ciekawe wiadomości z całego świata.
W  Andach peruańskich odkryto na 

Wysokości 4600—4800 metrów, mię­
dzy skatami, roślinę, która dochodzi 
do 50 cm. wysokości i podobna jest do 
jednej, wydmuchanej, zielonej podusz­
ki. W  obwodzie ma poduszka owa 1 
metr 60 cm. Rocznie powiększa się ona 
tylko o jakieś 1.5 cm, ażeby więc mo­
gła dojść aż do takich rozmiarów, mu­
si żyć 90 do 100 lat. Roślina dziwoląg 
jest na wymarciu.

*

W ielkie wrażenie zrobity ogłoszone 
niedawno doświadczenia profesora 
hinduskiego Bosego, dotyczące roślin.

W ynikało z nich, że rośliny rosną i ży­
ją, więc spełniają szereg z tern związa­
nych funkcji, rytmicznie, że jakoby po­
siadają... serce. Profesorowie Ubisch i 
Zachmann z Heidelbergu ogłaszają 
obecnie relacje, przeczące wywodom 
Bosego. Ich zdaniem, aparaty Bosego 
by ły  pełne błędów, więc rejestrowały 
błędnie życie badanych roślin. Oczy­
wiście, trzeba wyczekać odpowiedzi 
prof. Bosego — narazie jednak piękna 
i sentymentalna bajka hinduska, przed­
stawiająca rośliny, czujące tak samo 
jak i ludzi została poważnie zakwestio­
nowana.

Kłopoty mieszkańców drapaczy chmur.
W  nowojorskich drapaczach chmur, 

na wysokości 300 metrów, dzieją się 
w  czasie wichury lub burzy niesamo­
wite rzeczy, które zmusiły nawet w ła­
dze bezpieczeństwa do zainteresowa­
nia się temi rzeczami. Po wyjaśnienie 
zwrócono się do ludzi nauki.

Jakież to by ły  przyczyny, które 
.wywołały aż takie postanowienie?

Lokatorzy najwyższych piąter dra­
paczy skarżyli się, że gdy tylko poja­
w i się burza lub wichura, lanw " sufi­
towe zaczynają w  ich mieszkaniach 
tańczyć w prawo i w lewo, w  wan­
nach chybocząca się falami woda, w y­
darzają się wypadki, że lokatorzy za­
padają na objawy zupełnie podobne do 
(choroby morskiej. Lokatorzy skarżyli 
Się równocześnie na to, że mury się 
dziwnie chwieją.

Wszystko to mogło oczywiście gro­
zić bezpieczeństwu publicznemu. Ko­
misja naukowa badająca te objawy 
uznała je za naturalny objaw mieszka­
nia na takiej wysokości, najważniejsze 
było jednak jej oświadczenie, że wpra­
wdzie w czasie burz drapacze istotnie 
chwieją się, ale oscylografy udowod­
niły, że lokatorzy przesadzają nerwo­
wo jakoby istniało nadmierne chwia­
nie się murów. Granica odchyleń w y­
nosi faktycznie kilka tylko centime- 
trów. mury są jednak tak przewidująco

   ■  w

Porcelana ze szoatu rzeczneqo.
We Francji udało się wyproduko­

wać ze szpatu rzecznego masę, nada­
jącą się doskońale do wyrobu materia­
łów porcelanowych, które dotąd nie
W ytrzymywały próby kwasów w  labo­
ratoriach.

budowane, że mogłyby wytrzymać na­
wet 1 metrowe odchylenia!

Nauka — nauką, ale kto może, ucie­
ka teraz z najwyższych piąter drapa­
czy . . .

W  piśmie wydawanem przez „Ame­
rican Chemical“ , znajdujemy opis cie­
kawego wynalazku, który gdyby był 
prawdziwy, przypomniałby dziwy ka­
mienia mądrości. Znalazł się mianowi­
cie w  Ameryce taki alchemik, który 
potrafi w  sposób sztuczny produkować 
miedź i aluminjum, a co najzabawniej­
sze, w  znacznie większych ilościach 
aniżeli zużywa do tego innych mater­
iałów.

♦

Fabryka maszyn w  Filadelfii skon­
struowała żyroskop, przeznaczony dla 
okrętów wojennych marynarki w ło­
skiej, który waży 20 tonn. Będzie on 
zmontowany na okręcie „Pigafetta‘\  
Przeznaczeniem aparatu jest nadawa­
nie kierunku i celu armatom okręto­
wym podczas burzy. Parowiec, na któ­
rym żyroskop będzie zmontowany, 
może silniej pochylać się na bok, przez 
co możność strzału będzie znacznie 
większa. Żyroskop ten ma być w ięk­
szy i pewniejszy w  działaniu, aniżeli 
żyroskopy angielskiej i japońskiej ma­
rynarki wojennej.

Stare zwyczaje w Anglji.
" ■ ......." ' " " ‘ " i .

Uroczyste otwarcie sądów w Londynie. !

Jak już donieśliśmy, stare zwyczaje i obyczaje kwitną dalej w  Anglji — 
pomimo inflacji i kryzysu światowego. Rycina przedstawia jak sędziowie 
w  Londynie udawają się na nabożeństwo do Westminsteru z peruką na gło­
wie i płaszczach takich, jakie sędziowie londyńscy nosili w średnich wiekach.

Handel dziećmi 
w Hongkongu.

„Żona moja i ja postanowiliśmy 
sprzedać naszą córeczkę dziewięcio­
letnią za 111 dolarów1*. Tranzakcja, 
jak powyższa, dokonywane przez ajen­
tów t. zw. Muitsai, są na porządku 
dziennym śród Hińczyków Honkgongu.

Taki stan rzeczy w mieście, znaj- 
dującem się przecież pod panowaniem 
angielskiem, zniewolił sira Johna Si­
mona do zabrania w  tej sprawie głosu 
w  parlamencie angielskim.

Z goryczą stwierdził mówca, że już 
przed stu prawie laty parlament angiel­
ski uchwalił zniesienie niewolnictwa wi 
posiadłościach azjatyckich W ielkie! 
Brytanji, pomimo to jednak w  samym 
Hongkongu znajdują się tysiące ma­
łych dziewcząt — „Daily Ekspress“  
twierdzi, że jest ich dziesięć tysięcy — 
żyjących w  charakterze niewolnic ku­
pionych i podlegających często trakto­
waniu okrutnemu, a często też zmu­
szanych do nierządu.

Przez dwie godziny z górą angiel­
ska izba gmin musiała słuchać skanda­
licznych rewelacji sira Johna Simona i 
w  końcu uchwaliła dołożyć wszelkich 
starań, aby haniebnemu temu handlo­
w i dzieci kres położyć. Wobec tego je­
dnak, że ajenci „Muitsai** znajdują róż­
ne sposoby ukrywania swych transak­
cji, tudzież wobec straszliwej nędzy, 
panującej w Chinach, wskutek ciągłych 
wojen domowych i katastrofalnych po-i 
wodzi, wywołanych przez niedbalstwo^ 
władz chińskich — walka to będzie,j 
zdaje się, trudna.

Szczeoóina propaganda.
Dzienniki holenderskie donoszą, że 

tych dniach na ulicy Hagi, Amsterdamu 
i Rotterdamu zwracał na .siebie uwagę 
powszechną człowiek w  ubraniu góralr 
Czarnego Lasu (Schwarzwald) z zega­
rem ściennym na plecach.

Człowiekiem tym jest zegarmistrz 
z miasteczka Triberg w  Czarnym Le- 
sie, Ryszard Herling, k tóry postanowił 
sobie z zegarem swym na plecach prze­
wędrować świat cały, udając się nara­
zie z Holandji do Anglji, aby propago­
wać ręcznie wyrabiane, znane tak do-| 
brze dawnemi czasy, drewniany zegary: 
ścienne z Czarnego Lasu, wypierane 
coraz bardziej przez maszynowe w y -/ 
robv metalowe.

Herling jest sam wykształconym! 
zegarmistrzem i wygłasza odczyty o/ 
dziejach i rozwoju sztuki zegarmistrzo-/ 
wskiej w  swym kraju rodzinnym.

wizję rysów niegdyś kochanych i dla 
tiiego by ł to ktoś obcy, inny daleki.

Uścisnął wyciągniętą prawicę Jaś­
ka Pochylewskiego i rzucił obce, nic 
nie mówiące nazwisko.

— Podzielże waść z nami wiecze­
rzę, skoroś się na ową świętą noc do 
swoich zapóźnił.

Zapraszał serdecznie pan Pochy­
lewski i miejsce mu wskazał tuż przy 
jejmości, która zwróciła się do niego 
Uprzejmie.

t  Waść długo w  niewoli bywał?
— Trzydzieści lat.
Słowa padły ciężka, jak kamień.
— Trzydzieści lat, to waść pewni­

kiem pod Chocimem wzięty?
— Tak.
Pani Krystyna pochyliła głowę: _
— L mój pierwszy mąż. Panie, świeć 

u ad jego nrzezacną duszą, pod Choci­
miem padł.

Pan Dominik zrozumiał, kim był w  
jego domu pan Pochylewski, i polewka 
,piw«a, kostkami sera suto okruszona, 
znać mu utknęła w przełyku bo się ka 
Szlem zaniósł, aż mu łzv w  oczach sta­
r ł y  i na siwą brodę onadły.

—- W  kark uderz. Jasieńku, to i za- 
raz wyleci — doradziła jejmość.

A „Jasienek** spieszył już wykonać 
r°zkaz jejmości, wstrzymało go wrogie 
dojrzenie gościa:

—  Dziękuję, już przeszło. .
Ale było może w  tern spojrzeniu ;

coś, co panu Pochylewskiemu przy- i 
pomniało dawnego usarza, bo pobladł 
nagle i niespokojne spojrzenie utkw ił 
w twarzy gościa.

A tymczasem jejmość pani K rysty­
na ciągnęła dalej;

— To i znał waść może mego pier­
wszego? Dominik Odrowąż się pisał i 
służył w  chorągwi usarskiej.

— Nie w yw ołuj jejmość zmarłych, 
przy w igilijnym stole.

Żachnął się Pochylewski.
A Dominik Odrowąż dorzucił.
— Niech odpoczywają w  pokoju 

wiecznym. Amen.
W zrok jego błądził po wyblakłych 

kobierczykach tureckich, po znanych 
ścianach i wracał zawsze w końcu do 
twarzy syna i miłowanej niegdyś, tak 
bardzo niewiasty.

A więc owo pacholę i ona dziewu­
szka. toć drugiego małżeństwa owoce.

Cóż teraz
Jeżeli pozna...
Ach, nie pozna, niedola ludzi zmie- 

' nia. zmieniają lata. Smirtnv uśmiech 
! błąkał śle po ustach pana Dominika 

udv spoglądając w  twarz syna, zaga- 
j dnął:

— Waść też wojskowo służy?
— Tak. aleć teraz żenić się nie mam.

I ojczuś z macierzą przenoszą się do

Chwaliszewa a mnie dizedzictwo ojco­
wskie zostawuią.

—A zakochany, jak kot.
Zachichotała dziewuszka, kryjąc zło­

tą głowinę za ramieniem brata.
— Cichoj Zofka, zawdy się w y r­

wiesz nie w  porę, jak nie przymierzając 
sroka — zgromiła jejmość. — Jasiu, po- 
dajno waszmość panu paluszki z ma­
kiem, dyć nic nie je, a ty  Domku wina 
dolej.

Pan Dominik rozmyślał, jak szum 
wody dalekiej przelewały się wedle 
niego słowa jejmości, śmiech dziew­
czynki, dźwięczał spiżowy głos syna i 
dobroduszny bas Pochylewskiego.

— Czemu ojcaszek węgrzyna bodaj 
butelczyny nie postawił.

— Dyć na twoje wesele chowam 
Domku, kochasiu.

I jakoż im tę pogodną radość zbu­
rzyć i rzec: Dominik Odrowąż sum.

Oni go przecież dawno pochowali, 
opłakali i... przeszli po nim. A może on 
i naprawdę umarł, nic przecież w  prze­
szłości nie odnajdywał w  tych twarzach 
dokoła. Tam, nad Bosforem, prży 
dźwięku łańcuchów, schodziła do niego 
wizja Krysty jaką miłował, Krysty ci­
chej. słodkiej, młodej, z dzieciątkiem na 
ręku, jego Krysty. jaką miłował. K ry­
sty cichej, słodkiej, młodej, z dzieciąt­
kiem na ręku, jego Krysty. A ta jej­
mość otyła i wielka, toć niewiasta, to

jakby obca i daleka, jakoby raz p ierw -j 
szy w  życiu widziana. Nic mu do niej 
i jej nic do niego.

A syn., i on ojca nie pragnie, dobrze 
mu z tym ojcaszkiem krotochwilnym, 
co grubym basem zapełnia dom.

A onych dzieci dwoje, jakoż z nich 
parjasów uczynić bez nazwiska.

Zabrzmiała kolenda i kołysała v? 
ciszę znękaną, targaną sprzecznych 
uczuć falą duszę człowieka.

I zrozumiał pan Dominik, że wizja 
życia, piękniejszą jest od życia samego.

I zrozumiał, dlaczego umarli nie 
wracają, zrozumiał, że wciąż w  nas coś 
zamiera i rodzi się odnowa, że my sa­
mi dziś i przed lat, to ludzie różni.

Chrystus się rodzi.
Dobroć wielka, cisza, wyrozumienie, 

wstawało w  duszy człowieka, głusząc 
gorycz, która go wpierw zalewała falą.

I gdy się potem pochylił nad ręką 
jejmości i ściskał dłoń pana Pochylew­
skiego, to uśmiech miał na ustach do­
broci wielkiej, co się w  jego duszy zro­
dziła w  ową noc Chrystusową.

Po niespanej, petłnej wspomnień 
nocy, wysunął je cichutko z brzaskiem 
dnia i poszedł w  świat, by gdzie w  kla­
sztorze żywota dokonać.



proletaryzacja arystokracji angielskiej.
Angielska arystokracja przeżywa po 

wojnie światowej epokę gospodarczej 
ruiny. Olbrzymie majątki angielskich 
arystokratów  doznały wstrząsów, do­
chody z dóbr i domen zmniejszyły się 
u bardzo wielu członków angielskich 
rodzin arystokratycznych jest zmuszo­
nych zarabiać na utrzymanie życia pra- 
icą fizyczną. Wielu z angielskiej szlach­
ty , odgrywającej jeszcze dziś w życiu 
(dworskiem poważną rok. zwrócili się 
do zawodów mieszczańskich, inwestu­
jąc swoje maiątki w przedsiębior­
stwach przemysłowych, aby zwiększyć 
dochody celem utrzymania normalne­
go życia towarzyskiego. Dzielnica 
handlowca Londynu jest od dłuższego 
czasu źródłem egzystencji dla wielu 
lordów i baronów. Atoli i liczba ksią­
żąt, markizów, hrabiów i baronów ży­
jących z ciężkiej pracy, jest bardzo 
znaczna.

Sir John Fedge walczy od szeregu 
lat z nędza i codziennemi kłopotami. 
Po kolei był on konduktorem tram w a­
jowym kelnerem w  jakiejś podrzędnej 
restauracji, robotnikiem portowym, po­
mocnikiem w pewnym składzie obu­
wia i dzisiaj — urzędnikiem pryw at­
nym w towarzystwie asekuracyjnem.

Hrabia Berg wdział przed trzema 
laty bluzę robotniczą, otworzył w  Kin- 
sigstone, dzielnicy robotniczej, sklep 
kapeluszy damskich, które pani hrabi­
na własnoręcznie modeluje, moderni­
zuje, stroi je i przefasonowywuje.

Najmłodszy syn hrabiego Dayna- 
von, nie mogąc nigdzie znaleźć zajęcia, 
obiera w pewnym londyńskim hotelu 
ziemniaki, zarabiając sześć oensów na 
godzinę czyli 1 zoty i jedzenie z hotelu-

Angielski major Henry Laynon, brat 
hr. Laynona nalewa i roznosi piwo w 
pewnym podrzędnym szynku w prole­
tariackiej dzielnicy londyńskiej Smits- 
field.

Młody hrabia Ossulstone jeździ ja­
ko szofer taksówki.

Markiz Karisbrouck, kuzyn króla 
angielskiego i brat b. królowej hiszpań­
skiej szkoli się w zakładzie tanich mie­
szkam by objąć posadę rządcy domu 
robotniczego.

W  Nicei jest właścicielem biura, w y­
najmującego samochody szoferom, nie 
kto inny, jak lord Cecile Glesnatur, za­
rabiając tym sposobem na utrzymanie 
rodziny, a lord Effingam pracuje jako 
zwykły biuralista u pewnego maklera 
giełdowego.

Lord Valsel jest właścicielem skle­
pu mleczarskiego w Glasgowie, osobi­

ście sprzedaje mleko i roznosi po go­
spodach.

Lord Horel założył księgarnię po- 
ularnej, taniej literatury, a lord Barlay 
jest agentem ubezpieczeń na życie.

Markiz Mielord Haven, daleki kre­
wny króla angielskiego, wyjechał w  ze­
szłym roku do Ameryki i pracuje jako 
zwyczajny podurzędnik na giełdzie no­
wojorskiej.

Jak „Daily Express" donosi, można 
wielu potomków angielskiej arystokra­
cji spotkać w londyńskich garażach. 
W  ubiegłym roku wstąpił lord Porta- 
ling do pewnej firmy, wyrabiającej sa­
mochody, a wyróżniając się enegją i 
sumiennością w pracy, został w  prze­
ciągu roku kierownikiem fabryki.

Hrabia Hortesk i lord Kotenhime 
sprzedają samochody za prowizją.

Lord Layton pracuje jako tapicer i 
dekorator, atoli ma nielada konkurenta 
w osobie rosyjskiego wielkiego księ­
cia Georgija Georgiewicza, syna wiel­
kiego księcia Georgija Michajłowicza.

Wiele angielskich arystokratek o- 
tworzyło salony mód i kapeluszy dam­
skich. a pewna arystokratka, zalicza­
jąca się do sfer dworskich, jest kie­
rowniczką kawiarni w Londynie- Atoli 
rekord sproletaryzowania osiągnął mło­
dy sir Reginald Wellsley. Służył on 
bowiem przez pewien czas jako „chło­
piec" przy windzie w pewnym nowo­
jorskim hotelu. Na wiadomość o 
śmierci swego ojca, który pozostawił

Mahometanie w Berlinie.

'

Mahometanie z książętami z Indji przed świątyriią islamską w  Ber­
linie. W  stolicy Niemiec istnieje dość silna kolonja muzułmańska. Na rycinie 
znajdują się również synowie maharadży Bahadura.

mu nieduży majątek i tytuł barona an­
gielskiego, pojechał do Anglji, podjął 
spadek i powrócił jako baron angielski 
na dawne miejsce do hotelu, gdzie peł­
ni teraz obwiązki „pomocnika windo­
wego." Najważniejsze jest to, że ba­
ron Reginald Wellsley jest zadowolony 
ze swego obecnego życia i mówi, że za 
żadne skarby nie powróciłby do życia 
arystokracji.

Katolickie Kolegjum  
Robotnicze w  Oxfordzie.
Gd wielu lat w Oxfordzie istnieje 

katolickie kolegjum robotnicze „Catho­
lic W orkers College". Kształci ono nie­
liczną elitę z pośród katolickich sfer 
robotniczych. Kandydaci do tej uczel­
ni podawani są surowej selekcji. Głow­
nem zadaniem jej jest to, by apostolat 
społeczny wykonywany był najsku­
teczniej przez samych robotników, któ­
rzy stale przebywają ze swemi tow a­
rzyszami pracy w  tych samych w a­
runkach życiowych. Troska „W or­
kers College" o kształcenie katolickich 
przywódców robotniczych jest tem 
ważniejszą, że w Anglji również i w  
najbliższej przyszłości zakładanie ka­
tolickich związków robotniczych bę­
dzie niemożliwe. Wcielanie w życie 
katolickich idei społecznych musi od­
bywać się tam w łonie neutralnych 
„trade union’ow."

Dwuletni kurs tego kolegjum pod! 
względem naukowym stoi bardzo w y­
soko. Etykę i apologetykę wykładają 
księża Jezuici, a nauka ekonomji, hi­
storii, polityki i t. d. odbywa się w ra­
mach- uniwersytetu oxfordskiego, któ­
rego wybitni profesorowie okazują 
uczelni katolickiej wydatną pomoc. 
Studjum kończy się egzaminem, po 
którym wydany jest odnowiedni dy ­
plom. Obecnie praca napotyka na pe­
wne trudności z nowodu braku fundu­
szów, prowadzona jest jednak nadal 
z całą gorliwością. Kierownictwo ko­
legjum stara się o zdobywanie dla 
swych uczniów jak największej liczby 
stypendjów drogą zbierania małych! 
ofiar wśród katolickiego społeczeństwa 
w  Anglji.

P O W R O T .
Oto już olszynowy gaj, oto strumień 

i kładka na nim.
Boże! B oże!

Nogi Dominika Odrowąża grzęzną w 
zaspach śnieżnych, a w duszy taka ra­
dość słoneczna, młoda, jakgdyby wio­
sna się w  nim rozkwieciła, wiosna peł­
na czaru.

Trzydzieści lat, szmat czasu.
Gdy stąd odjeżdżał, młody, rosły, 

porucznik usarski, nie przeczuwał, iż 
wracać będzie starcem prawie, nędza­
rzem o kiju.

Trzydzieści lat niewoli u Turczyna 
bólu, poniewierki. Siły sterał w porto­
wych robotach, zgięły się dumne barki 
od dźwiganych ciężarów, a tak do łań­
cuchów przywyknął, że brakowało mu 
ich, gdy nareszcie odzyskał wolność. 
P rzy  ich podzwonnem modlitwy szep­
tał i myślą do kraju szedł, do swojej 
wioski, do żony młodej, do syna.

Wolność!
0  kiju i suchym chlebie żebraczym, 

iprzewędrował świata moc, do swoich 
szedł tęsknotą gnany, do swoich.

1 ot przez kilka ostatnich dni śpie­
szył dniami i nocami, byle na wigilijny 
wieczór pod rodzinną strzechą zdążyć 
między swoimi zasiąść w ową noc 
świętą.

Czy żyją?
Zerwało się trwożne pytanie.
Jego Krysta. nie stara z niej jeszcze 

niewiasta, po pięćdziesiątkę idzie, a syn 
trzydzieści dwa sobie liczy, toć już 
mąż dojrzały, żeniaty pewno, ot, może 
jeszcze wnuka własnego na kolanach 
mieć dziś będzie.

Pan Dominik szedł coraz prędzej, 
mijały już chaty śniegiem zawiane, bły­
szczące światełkami okien w noc ciem­
ną. Doirzał wreszcie i dwór, izbice 
oświetlone stały w głąb starego sadu 
w poświatę złotą, z czworaków dola­
tywać śmiech czeladzi, jak niegdyś. 
Pan Dominik za bramę wjazdową się 
schwycił, bo mu nagle sił brakło ze 
szczęścia.

Poznają, nie poznają?
Znajdę ich jeszcze, tvch swoich, 

tych miłowanych, których wspomnie­
nie byćo mi w  końcu radością, w męce 
pociechą.

Pies zaszczekał głośno, w ujadanie 
nrzeszedł chrvnliwie. aż echo gdzieś 
w z b u d z i ł  wśród śnieżnych zasp. Drzwi 
czworaka uchyliły się, ktoś _ wyjrzał, 
rzucając w ciemń nocy pytanie:

— A kogo to Pan Bóg prowadzi?
Przez mgnienie cisnęło się panu Do­

minikowi za usta, radosne:

— Dominik Odrowąż sum!
Aleć się wstrzym ał i rzekł cicho, 

głosem rozdygotanym od wew nętrzne­
go wzruszenia:

— Z niewoli tureckiej wracam.
— Wejdźcież, w raz jegomościowi 

powiem, do stołu prawie siadają.
Dominik Odrowąż do czeladnej izby 

wszedł, bystrem okiem tw arzy służby 
obrócił, wszystko obce, wszystko nie­
znane, o odrzwia się wsparł i czekał. 
Pątniczy kaptur odrzucił z głowy, 
czerwone światło łuczywa, padało te­
raz wprost na jego ostro zarysowaną 
głowę o brodzie długiej, białej i krótko 
ostrzyżonej czuprynie. Z pod krzasza- 
stych brwi, prawie, że stykających się 
z nasady nosa, patrzyły oczy szare, nie­
pokoju i nadziei pełne.

I ot rozw arły się drzwi, ale nie 
wbiegła przez nie Krysta, jako marzył, 
jeno owa służeczka młoda, co go pier­
wsza powitała, zawołała go teraz ge­
stem i słowami:

— Jejmość do stołu was prosi.
Wszedł.
W  dużej izbie jadalnej stół się bielił 

zasłany obrusem, woń siana drżała w 
powietrzu i świeżego pieczywa.

Gdzież oni?
Ściany też same, ale ludzie!
Żali owa niewiasta potężna, w bia­

łym czepcu na głowie, u góry stołu sie­
dząca, to jego K rysta? Jego smukła,

radosna, cudna, jak sen majowy Krysta.
A któż jest ten mężczyzna brzucha­

ty. o karku potężnym i siwej włosów 
szczecinie, co teraz naprzeciw niego 
idzie i w ąsa krótkiego gładzi, dłonią, jak 
łopatą szeroką. Co on znaczy?

Ten sam mężczyzna, dorodny, to 
syn, te same oczy szare, nos orli i usta 
matyczyne, jeno słodkie i młode.

Ale kto owo pacholę dorastające li 
owa dziewuszka, jako kwiatu pąk do­
rodna, co oczy w nim utkwiła ciekawe- 
i litościwe.

I rozdymając nozdrza, pan Dominik 
pyta:

— W  czyjże dom trafiłem.
— Jana Pochylewskiego, herbu strzej 

mię z podkową.
Jasiek! Przemknęło panu Domini­

kowi w  myśli, to on. sąsiad z za rzeki. 
Jezusie, co to czas z ludźmi za dziwy 
wyprawuje.

A zaraz potem zrodziło się w umę­
czonej duszy pytanie:

A skądże on tu w  moim domu gos­
podarzy? Skąd?

— A kogóż podejmować mam ho­
nor?

Oczy pana Dominika spotkały spoj­
rzenie Krysty, patrzyła w niego t  
uprzejmym półuśmiechem, na krągłej 
twarzy, z uśmiechem, który nie poznaje.

Ach, przecież i on z trudem tylko, 
pod tą w arstw ą tłuszczu odnajdywał



Przegląd religijny.Maszyna, która powiększy o 75 procent wydajność 
dotychczasowych maszyn górniczych.

A co stanie się z górnikami?
P rzeżyw am y  czasy bezprzykładne­

go wydzierania pracy z rąk robotnika 
przez maszynę. Tak błogosławiony do 
niedawna postęp maszynizmu zaczyna 
być nienawidzony i dziś przyjmujemy 
każdą wiadomość o nowym wynalazku 
obojętnie, a nawet z pewną trwogą. Za­
pytujemy się bowiem tedy: „Ilu znów 
robotników utraci dzięki wynalazkowi 
zarobek ? “

Niema prawie dziedziny pracy, któ- 
rejby nie opanowały maszyny. W dzie­
rają się one do kopalń.

W prowadzenie maszyn wyrębowych, 
zw anych popularnie maszynami do szra- 
mowania, odebrało pracę tysiącom gór­
ników i uczyniło pozostałych jej niewol­
nikami.

Maszyny te, zamiast przepisowych 
trzech do pięciu wózków na jednego gór­
nika, podniosły produkcję do 20 wóz­
ków, czyli około 14 ton. Oczywiście w 
obliczeniu tern brani są tylko górnicy 
(rębacze) bez wozaków i maszynistów 
i t. p. Przeciętnie bowiem na jednego 
pracownika kopalnianego przypada w 
Niemczech około 1400 do 1500 kilogra­
mów dziennie, we Francji 920 do 930 
i 1600 kilogramów w Polsce. Składa się 
na to jakość pokładów, ich wysokość 
i t .  p.

Szalony ten postęp maszyny w yrębo­
wej jest jednak niczem wobec nowo- 
yynalezionej maszyny, która zmienia 
zupełnie dotychczasowy system w yrę ­
bywania węgla z pokładu.

Na jednej z kopalń w Essen, w Zagłę­
biu Ruhry. wprowadzono t. zw. piłę w y­
rębową. Maszyna ta poruszana jest mo­
torem elektrycznym i zgęszczonem po­
wietrzem. Zamiast łomu (szramsztangi) 
zaopatrzona jest w piłę z twardej stali 
długości 80 centymetrów. Piła ta będzie 
dosłownie krajała pokład z góry na dób 
Koszta tej maszyny- wynoszą jedną dzie­
siątą część ceny dotychczasowych ma­
szyn w yrębow ych (szrammaszyny). 
czyli m aszyna w yrębow a kosztuje 10 
tysięcy marek, a piła w yrębow a tylko 
tysiąc marek.

W ydajność nowej maszyny, małej 
5 nadającej się do lepszego m anew row a­
nia, jest olbrzymia.

Na kopalni, gdzie zastosowano po­
wyższy wynalazek, m aszyny wyrębowe

Głowa prezydenta Turcji.

\r  .
W i e d n i u  wykonał rzeźbiarz Krippel pomnik 

R e c k ie g o  dyktatora Kemala P aszy. Ze wzglę- 
j,ja na wielkie rozmiary i, by uniknąć uszkodzę 
n,i transport do Turcji odbywa się częścia- 
?f ' pom nik stanie w mieście Samsun. z które 

p .* aI Pasza w r. 1919 prowadził po\vsta- 
‘ Citowa widoczna na obrazku w aży 84 kilogr.

dawały  20 wózków na 1 górnika, p ra­
cującego przy maszynie. Piła wyrębo­
wa już w  pierwszy dniu dała 24 wózki 
na górnika, a podniesie wydajność do 35 
wózków, czyli o 75 procent! Czy jednak 
górnicy nadążą budować za tak szybko

W  Meksyku, niedaleko miejscowości 
Villa Guerrero, powieszono jeden obok 
drugiego, 85 M eksykańczyków, prze­
ważnie starców.

Masowa ta egzekucja, która w yw o­
łała wielkie poruszenie w całym kraju, 
nakazana została przez gubernatora 
stanu, w  następstwie zlynczowania me­
ra Luisa Chabiesa.

Ten ostatni posądzony był o prze­
śladowanie swoimi „względami11 i spo­
wodowanie śmierci pewnej młodej 
dziewczyny z Villa Guerrero.

W  ubiegłym tygodniu nieszczęśliwa 
P ana została przez mera, który usi- 
f‘ uwieźć ją na koniu. Podczas bój­
ki ka się pomiędzy obojgiem w yw ią­
zała dziewczyny upadła na ziemię, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Włościanie odnalazłszy jej ciało, za­
pałali gniewem i zaprzysięgli pomścić 
śmierć dziewczyny.

Niedługo potem odkryli oni Luisa 
Chabiesa, ukrywającego się w górach 
i natychmiast go zlvnczowali, czyli do­
konali na nim samosądu.

pracującą maszyną, niewiadomo. W  ka­
żdym razie nowy ten wynalazek po­
większy tylko kadry bezrobotnych, 
zmusi obsługę do nadludzkiego i stałego 
wysiłku i zwiększy niebezpieczeństwo 
przy pracy.

Na wiadomość o tern. gubernator s ta­
nu, Garrido. wysłał oddział żołnierzy 
do Villa Guerrero z rozkazem uśmier­
cenia wszystkich odpowiedzialnych za 
samosąd i wszystkich, którzyby staw ia­
li opór.

Ukryci w  górach, włościanie zmu­
szeni byli poddać się po 6 dniach, lecz 
uczynili to dlatego, tylko, że obiecano 
im. że nie stanie im się nic złego.

Umieszczeni pomiędzy żołnierzami, 
przybyli do miejscowości zwanej „Dro­
gą do Raju“. gdzie szef eskorty dał roz­
kaz zatrzymania się.

Kierowany okrutnem w yrafinow a­
niem w ybrał  on jako mieisce egzekucji 
długą aleję wysadzoną jabłoniami, na 
których, mimo danego przyrzeczenia, 
powieszono bezlitośnie 85 osób, z cze­
go większość starców.

Po dokonaniu tego masowego mor­
du, dowódca oddziału dał rozkaz do 
odmarszu, uprzedzając, że podobny los 
spotka każdego, ktoby się dotknął wi­
sielców.

W ybory na Jasnej Górze.
Na Jasnej Górze odbyły się 5-dniowe 

obrady kapituły Zakonu o. o. Paulinów, 
w których, oprócz konwentu jasnogór­
skiego, uczestniczyli wszyscy o. o. P au ­
lini z dwóch pozostałych klasztorów pau- 
lińskich: na Skałce w  Krakowie i w Leś­
nej na Podlasiu. Na porządku obrad zna­
lazły się m. in. odbywające się co trzy  
lata w ybory  przeora klasztoru jasnogór­
skiego. Zdecydowano, że wobec nad­
miaru trudnych obowiązków należy do­
konać w yboru generała całego Zakonu 
o o. Paulinów w Polsce i przeora jasno­
górskiego oddzielnie a nie w jednej oso­
bie. W  wyniku w yborów  generałem Za­
konu na okres 6-letni w ybrany  został o. 
Pius Przeździecki, by ły  przeor na Skał­
ce w Krakowie, a ostatnio zastępca 
przeora jasnogórskiego. Nowym prze­
orem jasnogórskim w ybrany  został o. 
Dominik Zieńkowski, ostatnio prokura­
tor gospodarczy klasztoru na Jasnej Gó­
rze.

Udział duchowieństwa katolickiego 
w akcji antyalkoholowej.

W  dniach 11— 13 października b. r. 
cbradowrał w  Krakowie X Polski Kon­
gres Przeciwalkoholowy. Z radością 
podkreślić musimy, iż imponujący jubi­
leuszowy kongres przeciwalkoholowy w  
..polskim Rzymie" miał charakter kato- 
heki. P rzyczyniły  się do tego referaty 
u rzymane w duchu katolickim, ale nie 
mniej fakt, że obrady kongresu odbyw a­
ły się w „złotej sali“ (największej w Kra­
kowie) domu Akcji Katolickiej oraz w  
przepysznych salach domu w ychow aw ­
czego ks. Kuznowicza. W  czasie kon­
gresu obradowało kilka sekcyj ściśle ka­
tolickich. sekcja duszpasterska, sekcja 
Akcji Katolickiej i zabranie elsów.

Szczególnie imponująco wypadły  o- 
brady sekcji duszpasterskiej, które za­
szczycił obecnością JE. ks. metropolita 
Sapieha, arcybiskup Krakowa. Obec­
nych było około 300 osób, kapłanów i a- 
IrninÓw w yższych kursów seminariów 
di chownych. świeckich i zakonnych. — 
Przewodniczyli ks. prał. Wiesiełowski i 
ks. dyr. T. Gałdyński. Referaty wygło­
sili: dr. P. Gantkowski, profesor Uniwer­
sytetu poznańskiego, ks. szamb. H. A. 
Szuman, prezes pomorskiego koła XX. 
Abstynentów, ks. dr. J. Ciemniewski, ks. 
A. Cząstka, ks. dr. Wł. Wicher, profesor 
Dni w. Jagiellońsk;ego, ks. Fr. Kwiatkow- 
sk‘ T. J., ks. prob. A. Rogóz, ks. prałat K. 
Niesiołowski, ks. radca J. Czempiel (W. 
Hajduki) i ks. Stan. Sprusiński. Była to 
jedyna na kongresie sekcja, na której nie 
brakow ało żadnego referatu zapowie­
dzianego w  programie.

Nuncjusz papieski opuścił Hiszpanję.
Jak donoszą z wiarogodnego źródła, 

nuncjusz papieski opuścił Hiszpanję. P o ­
wierzył on arcybiskupowi Walladolid 
funkcje prym asa i obowiązki utrzymania 
s.osunków pomiędzy kościołem hiszpań­
skim a W atykanem. Nuncjusz złożył wi­
zytę w prezydjum rady ministrów. Po 
v yjściu z prezydjum nuncjusz oświad­
czył przedstawicielom prasy, iż wizyta, 
jaką złożył premjerowi Azanie. nie miała 
charakteru oficjalnego, nie była też by­
najmniej w czasie w izyty  poruszana 
spraw a stosunków z W atykanem. Po- 
n ewaź niektóre kongregacje religijne o- 
giosiły, iż zawieszają wykłady  w zakła­
dach szkolnych przez siebie u trzym yw a­
nych. rząd przyjął postanowienie, że je­
dynie specjalna ustawa, przyjęta przez 
parlament, będzie mogła określać wa- 
rnnlr stosowania* zasad ustalonych w 
konstytucji.

Uroczystość Chrystusa - Króla 
w Watykanie.

W  niedzielę. 25. bm., jako w dzień 
ustanowionego w dniu 31 grudnia 1925 r. 
przez Piusa XI święta Chrystusa-Króla, 
Mszę św. w Bazylice watykańskiej od­
prawi sam Papież, a następnie w W a ty ­
kanie i w R zymie odbędą się uroczysto­
ści, związane z tern świętem.

Zamek Dolmabacz w  Stambule.

iSSSi
Ostatnio z inicjatywy byłego ministra spraw zagranicznych Grecji Papanastasiu odbyła się 
w Konstantynopolu na zamku Dolmabacz konferencja bałkańska, w  której w zięli udział 
przedstawiciele 6 państw bałkańskich. Obrazc-knasz przedstawia zamek i fotografię greckiego

dyplomaty Papanastasiu.

Ustalenie wartości wynagradzania w naturze.
W  sprawie przynależności do poje- 

dyńczych grup ubezpieczenia społecz­
nego, ustalono wartość wynagrodzenia 
w naturze (§ 160 ord. ubezp.), jak nastę­
puje: 1) Za pełne całodzienne wolne 
utrzymanie (bez mieszkania, opału i 
oświetlenia), żeńskiej służby domowej, 
terminatorów, terminatorek. innych ni­
sko opłacanych sił roboczych (np. dzie­
wek) i robotników rolnych niżej 19 lat 
życia — 1 zł; męskiej służby domowej, 
parobków i męskich lub żeńskich pomo­
cników ~  *ł,28 ; z ł ; robbtrft&ÓwMs^ 
wych w .rolnictwie — 2, zi; urzędników 
rolniczych — 2:,50 zł. *•

2) Za pełne całodzienne utrzymanie z 
mieszkań., opałem i oświetleniem) żeń­
skiej służby domowej, terminatorów, ter­
minatorek. innych nisko opłacanych sił 
roboczych i robotników niżej lat 19 — 
1,25 zł; męskiej służby domowej, parob­
ków i męskich lub żeńskich pomocników 
— 1.60 zł; robotników fachowych w 
rolnictwie — 2,50 zł; urzędników rolni­
czych — 3 zł.

Za 100 kg węgla deputatowego dla 
robotników (robotnic) rolniczych i u- 
rzędników rolniczych liczy się 3,50 zł. 
V.’ dalszym ciągu dla wszystkich ka te ­
g o r i i  oracowników wynosi w artość: 
1 m3 drzewa opałowego — 8,50 zł: 100 
kg żyta — 20,50 zł; pszenicy — 25 zł; 
jęczmienia lub owsa 22,50 zł; kartofli

— 6 zł: mąki żytniej (70 proc.) — 38 zł; 
mąki pszennej (65 proc.) — 46 zł; 1 litr 
mleka — 30 ,gr; 1 kg masła — 4,80 zł; 
1 ha roli nieuprawionej — 80 zł; upra­
wionej — 175 zł; łąki —̂ 175 zł; pastwi­
sko dla 1 sztuki bydła — 30 zł; l a  ogro­
du — 2,75 zł: 100 kg siana lub paszy dla 
kur — 10 zł; słomy 5 zł; mieszkania w 
domach czynszowych za 1 pokój do 25 
m kw. rocznie 80 zł; od 25—50 m kw. 
rocznie 100 zł; mieszkania w willach lub 
w domach przeznaczonych do użytku 

i rodźmy za 1 pokój rocznie — 250 
zł;-oświetlenia: jednego pokoju — 30 zł: 
2—3 pokot — 60 zł: 4 --5  pokoi — 100 z ł ; 
a 6— 8 pok i —  120 zł rocznie; wolnego 
opału: iednego pokoju mieszkalnego — 
80 z ł : 2 pokoi — 120 zł; 3 pokoi — ISO 
zł; 4 pokoi — 210 zł: 5—6 pokoi — 240 
zł; a 7—8‘ pokoi — 270 zł rocznie. Za 
ubranie zawodowe (komplet) dla urzę­
dników rolnych, leśnych, oraz szoferów 
liczy się 200 zł.

Jeżeli między pracodawcą i p racow ­
nikiem, wzgl. między związkiem praco­
dawców i związkiem pracowników za­
w arta  została umowa pryw atna  lub ta­
ryfowa, przewidująca wynagrodzenie 
w naturze o wartości wyższej, aniżeli 
wyżej ustalona, to zamiast tvch stawek 
obowiązują wartości umówione.

Stawki te obowiązują od 1 stycznia 
1932 roku.

Straszna e^sefisuela.
Pow ieszenie 85 M eksykańczyków .



Z cale! PoIskT. '
W ykrycie fabryczki fa łszyw ych  5-cio  

złotów ek .
Sosnow iec. Polic ja  pow. będzińsk ie­

go w pad ła  na trop  fa łszy w y ch  5 zło tó­
w ek . Falsy fika ty  te nieudolnie podrobio­
ne puszczano  w  obieg na terenie  Z ag łę­
bie D ąbrow sk iego  i G órnego  Ś ląska. W  
zw iązku  z tem a resz to w an o  m u ra rza  J a ­
n a  C iuka i w łaśc ic ie la  p iw iarni M arcina 
W a lc zak a  z Będzina. P rze p ro w ad z o n a  
u nich rew iz ja  w y k ry ła  pew n ą  ilość fa ł­
szy w y c h  5-zło tów ek. Polic ja  p row adzi 
dalsze śledztw o.

Budowa nowej linji kolejowej już 
rozpoczęta.

Kraków. W  tych  dniach rozpoczęto  
robo ty  p rz y g o to w aw cz e  około b u dow y  
linji kolejowej K rak ó w — M iechów. Z a­
czę to  już sypać  nasyp  na odcinku od ul. 
Kamiennej poza 4-ym  bastionem  na P r ą ­
dniku Białym. P ra c e  te p row adzi  pułk 
kolejow y, na da lszym  odcinku p row adzi 
ro b o ty  ziemne firma p ry w a tn a  p rzy  po­
m o cy  bezrobotnych . Na ten cel w y a s y ­
gnow ał komitet, zb ie ra jący  fundusze na 
bezrobotnych , 100 ty s ięcy  złotych.

K rwawa zem sta odpalonego konkurenta.
W arszaw a. P r z y  ul. P rzy o k o w e j  ro ­

zeg ra ł  się k r w a w y  dram at.  U pani F ra j­
d y  Minz m ieszka ła  30-letnia có rk a  jej 
M :na, rozw ódka,  o  k tóre j  rękę  s ta ra ł  się 
24-letni Leon Goldglass, inkasent. O neg- 
daj Goldglass miał o t rzy m a ć  os ta teczną  
odpowiedź. G d y  ta  w y p a d ła  dla niego 
odmownie, Goldglass doby ł rew o lw eru  
i strzelił  dw ukro tn ie  do Miny, raniąc ją 
w  szy ję  i ramię, poczem  w  zam iarze  s a ­
m obójczym  postrzelił się w  podniebienie. 
C iężko rannych  przew ieziono do  szpita­
la, gdzie Golglass w k ró tce  zmarł, jego 
o fiara  zaś w a lczy  ze śmiercią.

Dalsze szczeg ó ły  dot. fa łszerzy  pieniędzy
Łódź. W  zw iązku  z w y k ry c iem  

p rzed  n iedaw nym  czasem  w  pobliżu W ie 
lunia drukarn i fa łsz y w y ch  banknotów , 
w  toku da lszych  dochodzeń w ładze  w y ­
k ry ły  dwie fabryki fa łszy w y ch  bankno­
tów, jedną w e  w si D ą b ro w a  M alicka pod 
Zgierzem , d ruga  w e  wsi W iśn io w a  Góra. 
P o d  W ieluniem  fa łszow ano  500-złotowe 
banknoty , w  D ąbrow ie  Malickiej 5-cfola- 
ro w e  a w e  W iśniow ej Górze ty lko 100- 
złotówki. Energ iczne dochodzenia prze- 
p io w ad z ił  m ie jscow y u rząd  śledczy. 
A resz tow ano  kilkanaście osób. N a u w a ­
gę zasługuje fakt, że w e  W iśn iow ej G ó­
rze  fa łszerzem  b ankno tów  był dozorca  
wili, należącej do jednego z łódzkich 
p rzem ysłow ców . W iła  ta  p rzez  kilka 
m iesięcy s ta ła  n iezam ieszkana a dozorca  
za insta low ał w  niej p rz y rz ą d y  i m aszy -  
r ę  do fa łszow ania  pieniędzy.

W ięzień kamieniem roztrzaskał czaszkę  
sw em u tow arzyszow i.

Grodno. O dsiadujący  w  tutejszem  
w.ęzieniu  karę  w ięzienia M ackiewicz, za ­
bił przez  zadanie ciosów  kamieniem w 
g iow ę odsiadującego razem  z nim karę 
więzienia Feliksa Skorupskiego.

N iezw ykła katastrofa sam ochodowa.
B o ry s ław . O negdaj na drodze mię­

dzy  B o ry s ław iem  a  D rohobyczem  we 
v. S’l Hubicze w y d a rz y ła  się ka tas tro fa  s a ­
m ochodow a. Autobus zdąża jący  z Bo­
ry s ła w ia  do D rohobycza  w sku tek  śliskiej 
naw ierzchni u d e rzy ł  ty łem  o słup tele­
g raficzny  z taką  siłą, że ty ł  wozu w raz  
z siedzeniami o d erw ał się i zosta ł  zupeł­
nie zdruzgo tany . C z te ry  osoby z pośród 
p asaże ró w  zo s ta ły  z n ieb y w ałą  siłą w y- 
n u c o n e  na jezdnię, doznając pow ażnych  
okaleczeń na ca łem  ciele, tak  iż musiano 
odw ieźć je do szpitala  w  D rohobyczu .’

305 budynków spłonęło.
B rześć  n. Bugiem. W e  wsi Terebli-  

cze, pow. stoiińskiego, w ybuch ł  pożar, 
k tó ry  s traw ił  54 dom y mieszkalne, 58 
stodół, 193 budynki gospodarskie ,  oraz 
34 sztuki ży w eg o  inw en tarza .  S tr a ty  
w y n o szą  ponad 200.000 zł.

Rozmaitoici.
Alkohol w  pastylce.

Prof. P a d re  A lvarez  z u n iw ersy te tu  
z Bueno Aires w y n a laz ł  pastylki, k tóre  
dają się ła tw o  rozpuszczać w  zw ycza jne j 
wodzie. Jed n a  taka  pasty lka, wielkości 
mniej więcej naszej p ięciogroszówki, — 
rozpuszczona w  szklance w ody , daje ta ­
kąż ilość mniej w ięcej 80% alkoholu 
e ty low ego. W y n a la zek  ten, nad k tó ry m  
Prof. A lvarez  p raco w a ł  podobno lat 
parę  n as tręczy  now e n iechybne trudno­
ści i tak  już dość przeciążonej p racą  po­
licji prohibicyjnej S ta n ó w  Zjednoczo­
nych  A m eryki Północnej. W y s ta rc z y  
bow iem  jedna p as ty lk a  u k ry ta  w  kie­
szonce od kamizelki, ab y  w p raw ić  w  ró ­
żo w y  hum or paru  obyw ateli .

Ile drukuje się książek w  A m eryce?
Mimo n iebyw ałe j  w  historji depresji 

ekonomicznej, w  am erykańsk im  ruchu 
w y d aw n iczy m  nie dzieje się źle. Oto, 
jak s tw ie rdza ją  ra p o r ty  dw unastu  naj­
w iększych  firm w y d aw n iczy ch , m a się 
ukazać w  roku b ieżącym  ogółem 10.000 
różnych  książek, k tó ry ch  łączn y  nakład 
w ynosić  będzie miljony egzem plarzy . A 
u n a s ?  S trach  pomyśleć...

Ile spożyw a człow iek  w każdym  okresie 
sw eg o  życ ia?

Fizjolog am erykańsk i,  J. Smithson, 
obliczył, iż chłopiec w  wieku od 9-ciu 
do 13-tu lat potrzebuje dla zaspokojenia 
sw ego  ap e ty tu  ty leż pokarm ów , co cz ło­
w iek dorcsły . W  okresie  dojrzew ania, 
rj. m iędzy  14-ym do 2G-ym rokiem  życ ia  
sp o ży w a  on więcej, niż d o ro s ły  czło­
wiek. D z iew czynka  do lat 12-tu sp o ży w a  
tyleż co chłopiec w  tym  wieku. Od lat 
12-tu w z w y ż  ilość po k arm ó w  niezbędna 
dla odżyw ien ia  organizm u dz iew czyny  
ró w n a  się ilości spożyw anej  przez  do­
rosłą kobietę.

N iszczenie zapasów  kaw y.
P o d łu g  danych, opublikow anych 

przez  b razy li jską  n a ro d o w ą  radę  k a ­

w ow ą , k tó ra  kieruje po li tyką  k aw o w ą  
i likwiduje s ta re  zap asy  k aw o w e,  do 
końca s ierpnia rb. w ycofano  z rynku  
k aw o w eg o  w  Brazylii i zniszczono przez 
spalenie, lub w rzucenie  do m orza  około 
Ć50.000 w o rk ó w  kaw y ,  czyli 39.000 ton, 
co s tanow i dziesięciokrotną konsumcję 
k a w y  brazylijskiej w  Polsce. Jeden z 
chem ików  brazylijsk ich zw rócił  uw agę, 
że, g d y b y  kom peten tne  czynniki b ra ­
zylijskie w y z y sk a ły  te ilości zniszczo­
nej k a w y  na produkcję kofeiny, taniny, 
celulozy, oleju k aw o w eg o  itp., zaoszczę- 
d z ;ły b y  kilkanaście milionów milrejsów.

O dkrycie now ego ow ocu.
P e w ie n  botanik  am erykański,  b a d a ­

jący  z polecenia Akademji umiejętności 
w  Filadelfii roślinność E kw adoru ,  zna­
lazł tam  now y, ca łk iem  n ieznany owoc. 
posiadający  cechy  szczególne. O w oc 
ten, podobny ksz ta ł tem  do pom arańczy , 
ma skórkę c ienką jak b rzo sk w in a  i jak 
u brzoskw ini o k ry tą  cieniutkiemi w ło ­
skami. Nie posiada jednak  pestek, jak 
brzoskw in ia  lub pom arańcza , lecz b a r ­
dzo so czy s ty  m iąższ jego w ypełn ia ją  
l czne drobne  pestki, jak u pomidora. 
P o n ad to  m iąższ ten jest b a r w y  ja sk ra ­
w o  zielonej, skó rka  zaś ow o cu  m a b a rw ę  
zieloną o ży łkach  czerw onych . N ow y 
ten ow oc jest jadalny, m a  przy jem ny 
sm ak  k w a sk o w a ty  i nadaje się z w ła ­
szcza  do p rzy rząd zan ia  napojów  chło­
dzących . B otan icy  am ery k ań scy  nie zde­
cydow ali  się jeszcze, do jakiego gatunku 
zaliczyć roślinę, dającą  ten n o w y  owoc.

Z imienia Napoleona można utw orzyć
całe zdanie —  po grecku.

Jeśli imię wielkiego K orsykanina po­
w tó rz y ć  sześciokrotnie, odejmując odeń 
za każdym  razem  jedną literę, o t rzy m a­
m y następujące zdanie g reck ie :  „Napo­
leon apoleon poleon oleon leon eon on“ . 
Zdanie to oznacza :„Napoleon burzyciel 
ca łych  m iast lew  sw eg o  narodu".

Dział handlowy.
G iełda pieniężna w  W arszaw ie

w dniu 26 paźdz. 1931 r.
D olar am erykańsk i 8,893/io zt. Funt szterlin- 

gów angielskich 34,96 zt. 100 franków  francu­
skich 35,02 zł. 100 koron czeskich 26,35 zł. 100 
lir w łoskich 46,48 zł. 100 franków  szw ajcarsk ich  
174,62 zł. 100 guldenów  holenderskich 360,50 zł. 
100 lei rum uńskich 5,34 zł.

G iełda zb o żo w a  w  Poznaniu
w dniu 26 paźdz. 1931 r.

Za 100 kg  w handlu hurtow ym : Żyto 22.50. 
P szenica 22,00—22,75. Jęczm ień 64—66 kg 21 25 
—22,25, 68 kg 22,75—23,75, b row arow y  25,50— 
26,50. M ąka żytnia 65 proc. 33,50—34,50. Mąka 
pszenna 65 proc. 33,00—35,00. O tręby  żytnie 
13.50— 14.25, pszenne 12,25— 13,25, pszenne g ru ­
be 13,25— 14,25. R zepak 29,00—30,00. G orczyca 
40,00— 43,00. G roch W ik to ria  21,00—26,00, F tl- 
gera 24,00—26,00. Ziemniaki jadalne 2,50—280. 
Ogólne usposobienie spokojne.

C eny zb oża  w  kraju i zagranicą.
. P rzecię tne  tygodniow e ceny  cz te rech  głów ­

nych zbóż w okresie od 12 do 18 października 
1931 r., w edług obliczenia b iura  giełdy zbożo- 
w o-tow arow ej w W arszaw ie. Ceny rozum ieją 
się za 100 kg w złotych.

Rynki krajowe
Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

W arszaw a 23,75 22,3714 24,69 23,72
Kraków 23,52 22,72 25,50 22,91
Lwów 21,60 21,22 — 23,1214
Gdańsk 21,10 22,00 25,95 20,32
Poznań 20,6214 22,43 25,00 21,8 PA
Lublin 22,14 21,51 23,34 21,84

Rynki zagraniczne
Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

Berlin 45,58 39,65 35.20 30,54
Hamburg 22,71 — 14,86 17,71
P raga 38,28 38,94 34,52 31,15
Brno Mor. 36,17 38,02 35,11 30,62
Wi deń 34,26 36,92 45,94 32,87
Liverpool 20 45 — — 22.34
Chicago 16,46 16,10 19,76 14,68
Buenos Aires 26,32 — — 24,44

Kronika gospodarcza.
K oszta w y w o z u  w ęg la .

Jak  wiadomo, w ostatnich czasach  by ły  pro­
w adzone rozm ow y pom iędzy rządem  a ekspcr

jprąrnj yęg]a . S tM ty . ponoszone prze? polski 
przemysł w ęglow y, obliczane są na £ miliony 
złotych miesięcznie. W obec istn iejących umów 
w ęglow ych węgiel musi być  w dalszym  ciągu 
dostarczany," —  zw łaszcza, że rynki zbytu mu­
szą być za w szelką cenę u trzym ane. K onferen­
cje są  prow adzone na p łaszczyźnie u trzym ania 
w yw ozu. N ajw ażniejszem  zagadnieniem  jest 
sp raw a pokrycia  s tra t.

P race  rządu zm ierzają do rów nom iernego 
podziału s tra t m iędzy w szystk ie czynniki zain­
teresow ane, a w ięc m iędzy państw o, p rzem y­
słow ców  i robotników . P rzem ysłow cy  wysunęli 
pod adresem  rządu szereg  żądań. O becnie roz­
w ażana jes t sp raw a rozłożenia ciężarów  ca 
w szystkie kopalnie i u tw orzenia specjalnego 
funduszu w yw ozow ego. P łace  górników , usta­
lone przez komisję rozjem czą, obow iązują do 
31-go styczn ia  i nie mogą być przed tym  ter 
tninem zmienione.

T rzecia  em isja dolarów ki.
Jak  się dow iadujem y, w  najbliższym  czasie 

ma być w prow adzona na giełdę w arszaw ską i 
dopuszczona do oficjalnego notow ania 4%  pre­
miowa pożyczka dolarow a trzeciej emisji. No­
w a emisja 4% pożyczki do larow ej została  wy 
puszczona w r. 1930 na podstaw ie w ym iany dru­
giej serji w w ysokości półtora  miljona sztuk po 
cenie nominalnej 5 dolarów  za sztukę, czyli 
zt. 44,57.

K apitały  zagraniczne w  P o lsce .
W  dniu 1 styczn ia  1931 r. z pośród kapita­

łów zagran icznych  największy udział w  życiu 
gospodarczem Polski, mianowicie w spółkach 
akcyjnych, miał kapitał francuski. U dział jego 
w ynosił 385 milj. zł. Na drugiem  miejscu s ta ł 
kap ita ł niemiecki, k tó ry  ulokow ał w  P olsce 372 
milj. zł, trzecim  był kap ita ł am erykański, czw ar 
tym  belgijski, p iątym  angielski, na szóstem  
miejscu s ta ł kap ita ł austriacki.

Spadek  cen obuw ia.
W edług szczegółow ego zestaw ienia, dokona­

nego w jednej z k rajow ych fabryk obuw ia, pro­
dukcja tej fabryki w roku 1931, w  porów naniu 
z rokiem  poprzednim, spadla ilościowo o 12 pi o 
cent, a pod względem  w artości o 23 procent. 
Dowodzi to znacznego spadku cen obuwia.

Zastój w  cegielniach .
W  przem yśle ceram icznym  ruch osłabia s!ę. 

M niejsze cegielnie, w obec spadku zapotrzebo­
wania powoli w strzym ują pracę. Z byt wapna 
zarów no budow lanego, jak i naw ozow ego jest 
słab szy  niż w  roku ubiegłym.

TEATR I SZTUKA.
TEA TR  PO LSK I W  K ATO W IC AC H ,

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 28 bm. „Paganin1" o godz. 19,39.

P iątek , dnia 30 bm. „Radość kochania" o go . 
dżinie 19,30.

Sobota, dnia 31 bm „M łynarz i jego córka*4 
(dla szkół) o godz. 15.30

Sobota, dnia 31 bm. „Paganini" o godz. 19.30. 
N iedziela, dnia 1. 11. ..M łynarz i jego córka** 

o godz. 15.30.
N iedziela, dnia 1. 11. „M łynarz i jego córka*4 

o godz. 19.30.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI:

Środa. 28 bm. „Radość kochania" w  R ybnika 
o godz. 19,30.

C zw artek , dnia 29 bm. „W esoła w dów ka" W 
Bytomiu o godz. 19.30.

C zw artek , dnia 29 bm. „Radość kochania" w: 
Bielsku

P iątek , dnia 30 bm. „W esoła w dów ka" Knu* 
rów  o godz 19.30.

S P O R T .
Ś w ietn y  triumf K usocińskiego  

w  P aryżu .
W  obecności 10.000 w idzów  odbył się w  n:e* 

dzielę w  P a ry żu  trad y cy jn y  bieg na dystansie  
5000 m tr. o nagrodę im. Jean Bouin. W  zaw odach 
tych wzięło udział 18 zaw odników , w śród  któ­
rych znajdow ał się rów nież nasz  m istrz bieżni 
Kusociński oraz sław a bieżni francuskiej R o . 
chard. Bieg pow yższy w ygrał Kusociński w  cza­
sie 14:58,4, bijąc tem  sam em  s ta ry  rekord  biegu 
im. Bouina, k tó ry  należał od roku 1925 do Szw e­
da Ektoefa 15:6.2. O 20 m etrów  za KusocińskJm 
— R ochard w czasie 15:1,6 sek.

W iadom ości zagraniczne.
Mecz m iędzypaństw ow y tenisow y W łochy 

C zechosłow acja zakończył się wynikiem  rem iso­
wym 6:6.

Zachodnie Niemcy pokonały  w schodnią H o. 
landję 5:0 (0:0).

T ilden w  decydującej rozgryw ce o ten isow y 
ty  uł zaw odow ego m istrza św iata  pokonał Koże- 
lucha 6:3, 6:2, 7:5. Zawodom  przyglądało  się 
12.000 osób.

Bądź człow iekiem !
Jeśli p ragniesz p rzyczyn ić  się do zła­

godzenia klęski bezrobocia, to:
1. złóż czemprędzej ofiarę pieniężną 

na konto Ogólnego Komitetu Niesienia 
P o m o cy  Bezrob. P . K. O. Nr. 307 795 i

2. w eź na dożyw ianie ubogie dziecko;
3. z łóż o f i a r ę  w  naturze, czy  to w  po­

staci węgla, ja rzy n  czy  też ciepłej odzie­
ży  za pośredn ic tw em  Zw. Tow . D obro­
czynnych  „C ar ita s"  lub też lokalnych  
K om itetów Niesienia P o m o cy  B ezrobo t­
nym ;

4. popieraj imprezy dochodow e, urzą­
dzane na rzecz bezrobotnych i

5. nie kupuj nigdy tow arów  zagranicz­
nych, bo konsumując je odbierasz p racę  
polskiemu robotnikowi.

Pam ię ta j  o niedoli bezrobo tnych  ro ­
daków !

Bądź człow iekiem  w  pełnem tego sło ­
wa znaczeniu. C złow iekiem , który zdol­
ny jest pojąć ogrom nieszczęścia  bliźnie­
go sw ego  i dopomóc mu w tem n ieszczę­
ściu.

Pam ięta j  o nich!

W ydaw nictw o „Katolika Polskiego" 1 „Katolika 
Ś ląskiego", „Górnoślązaka** 1 „Gońca Śląskiego** 

w Katowicach.
N akładem  i drukiem : Drukarnia Śląska, spółka 
z ogr. odp. w Katow icach, ul. B atorego nr. 2, 
Telefon 878. — Za redakcję  odpow iada: Fran­

ciszek Godula w Królew skiej Hucie.

Obwieszczenie 
o licytacji.

I. U rząd S/karbowy P odatków  i O płat S k a t' 
bow ych w  K atow icach na zasadzie § 33 in s t r u w  
cji o przym usow em  ściąganiu państw ow ych V>°‘ 
datków  i opłat z dnia 17. 5. 1926 r. (Dz. V \z' 
Min. Skarbu Nr. 15) podaję do w iadom ości o « °3 
netj. iż w  dniu 3 listopada 1931 o godz. 12 ra 1̂ , 
w lokalu m agazynie przy  ul. 3 Maja Nr. 31 ,j 
K atow icach odbędzie się sprzedaż z licyta^ 
niżej w ym ienionych ruchom ości należących  0 
dłużnika celem  pokrycia zaległości p o d a tk  
w ych 28.492, plus koszta  egzek. i odsetki 

1 samochód osobow y „Graham Paige, 
cow any na 8.000 złotych.

Zajęty przedm iot reflektanci mogą O‘g’3' 
w dniu 3 listopada 1931 r. od godz. 11 do 2°
12 te j rano w  m agazynie przy  u '. 3 M aja 31.

Katowice, dnia 24 października 1931 r.
Naczelnik Urzędu Skarbowego  

(— ) Chmura. Inspektor skarbowy.


